
Nr. 74. X z We Lwowie — Piątek dnia 31. Marca 1893. R ok X X X I I.
W y c h o d z i  w dni p o w sz e d n io  

w  d w ó c h  w y d a n i a c h :
dla Lwowa o godzinie 2. popołudniu, dla prowini f i  

o 8 . wieczorem.

P r z e d p ł a t a  -w sr u o & i:
We L w o w ie  z dostawą do domu: miesięcznie zł. 1 SO, 

kwartalnie zł. 4 .6 0 , półrocznie 9  zł.
Na p row incji z przesyłką pocztową ■ miesięcznie 2 zł., 

kwartalnie 6 zł., półrocznie 12 zł.
Za granicą kwartalnie zl. 7 .5 0 , półrocznie 15 zł. 

Nimier kosztuje G centów.
B IU R A  R E D A K C Y I: Ul. Czarnieckiego 1. 4 parter.

[Otwarte od godziny 9. do 1. w południe. 
B IU R A  A D M IN IH T R A C Y I: Ul. Czarnieckiego 1.2  

(sklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w południe 
i  od 2 do 7 wieczorem.

O głoszenia 1 przedpłatę przyjmują we Lwowie
Administracja Gaz. N ar. ńl. Czarnieckiego 1. 2 (sklepi 
księgarnia Jakubowskiego i Zadnrowieza pl. Maryacki 10 
tudzież „Biuro dzienników" ul. Karola Ludwika 1. 9

Ogłoszenia przyjmują: 
w Paryżu: C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — We W iedniu: Haasenstein & Vogler (Otto 
Maas), W alfischgajse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M.Dukes, Wollzeile 6 
H. Seliallek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Kumpf- 
gasse 7. — W H am burga : A. Steiner. — W Fraak  
furcie n.M.: Haasenstein &Vogler i G. L. Daube&C  

W W arszawie: Reichmann & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw yezajne za js- 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jega 
miejsce 6  ct. N adesłane za wiersz lub jega 
miejsce 30 ct.

Od wydawnictwa,
Przedpłata w ynosi:

We Lwowie z dostawą do dom u: 
miesięcznie 1 zł." 50 ct.
kwartalnie 4 „ 50 ,
półrocznie 9 „ — „

na prowincyi Z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 zł. 
kwartalnie 6 „ 
półrocznie 12 „

„Gazeta Nar." wraz z „Szczutkiem*
kosztu je : 

we Lwowie z dostawą do domu : 
miesięcznie 1 zł." 85 ct. 
kwartalnie 5 „ 50 „
półrocznie 11 „ — „

na prowincyi z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 zł. 85 ct. 
kwartalnie. 7 „ — „
półrocznie 14 „ — „

Prenumeratę na „Gazetę Narodową" i 
„Szczutka" nadsyłać należy pod adresem: 

A d n ilu ls tra e y s  „0.»r. N aro d o w ej"  
w® L w ow ie, ul. Czarnieckiego 1. 2.

Nowi pronumeratorowie otrzymają bez­
płatnie początek drukującej ssę powieści

Zawarliśmy umowę z nakładcą panem 
K. Kozłowskim z Poznania, wskutek któ­
rej dla czytelników naszych odstępujemy 
za CcŁ* s ł .  d w a  (franco) dzieło pośmier­
tne L. M ie io a ła w a k ie g o  p. t . :

Bitwa Warszawska w t i  6 i 1 wztiniatt
tomów 2. Dotychczasowa eena 10 marek.

  W  przyaałjm tygodniu rozpo
czuiemy drukować w Gaz. Nar. puoU 
dr. * > d * .  K o z ł o w s k i e g o :

Gaticya w pierwszych latach 
po rozbiorze Polski.

Ni maj mamy prsygolonauą rzecz 
historjcsuo - polityczny

„Przbd usustm isn s ty c z n io m
Parcelacya.

Lwów d. 30. marca.
Bank Jirajow y po raz  p ierw szy  od 

czasu is tn ie n ia  sw ojego p rzy stęp u je  o- 
becnie do za ła tw ien ia  pew nego w ię­
kszego in teresu , k tó ry  w całym  k ra ju , 
a g łów nie w  sferze w ielkiej w łasności 
ziem skiej w zniecić m usi w ielkie z a ­
jęci®.

Je s t  to p ro jek t parcelacy i klucza 
Zbaraskiego, obejm ującego p iętnaście 
folwai k ó w ,  o 1 1 2 2 U  m orgach  p rz y n a ­
le ż n e g o  do n ich  obszaru g run tów , o 
ozem w ty eh  dniach w odpow iedniej 
ru b ry ce  podaliśm y ju i  wiadom ość. Tu 
ty lko  zaznaczyć m ulim y, iż B ank k ra ­
jo w y  podjął się tego  przedsiębiorstw a, 
gd s ta ran ia  dotychczasow ej w łaści­
cielk i tego  p ięknego  m ajątku , księżnej 
z L ubom irsk ich  de L igne, ażeby u trz y ­

m ać go w rodzin ie , albo p rzynajm niej 
w całości tj. bez podziału , odstąp ić  P o ­
lakow i n ie  doprow adziły  do rezu lta tu ; 
ażeby p rzeto  upew nić się p rzed  śm ier­
cią, iż m a ją te s  ten , w bardzo  z a g ro ­
żonej okolicy położony, n ie  p rzejdzie  
k iedyś w posiadanie obcych żyw iołów  
na w ypadek  sp rzedaży  ty ch  dóbr 
p rzez  je j spadkobierców  — użyła szla­
ch e tn a  m atrona fachow ego p o średn i­
ctw a in s ty tu c y i k ra jow ej, k tó ra  z p la­
nem  należycie obm yślanym  m a to 
przedsięw zięcie przeprow adzić.

Dla B anku krajow ego je s t  tu  w 
g rze  zasadnicze p y tan ie , czy m a on 
zajm ow ać się parcelacyą w .elkieh dóbr 
ziem skich, albo n ie?

W zap atry w an iach  na kw estyę par- 
celacyi zachodzą bow iem  w kołaeh n a j­
bliżej .n te reso  w anych, tj. pom iędzy 
w łaścicielam i w ielk ich  posiadłości z iem ­
skich głębokie różnice zdań. Już  p od­
czas zeszłorocznej sesyi sejm ow ej p rzy  
sposobności dyskusy i nad  sprpw ozda- 
n iem  z czynności B anku krajow ego, 
w yw iązała  się w sejm ie z in ieyatyw y 
posła K lem ensa kr. D zieduszyckiego o- 
s tra  k o n trow ersya pom iędzy zasadn i­
czym i zw olennikam i i p rzeciw nikam i 
parcelacyi. Nie u lega to  przeto  żadnej 
w ątpliw ości, iż w tym  roku  in teres 
zbarask i s tan ie  się znow u punk tem  
w yjścia rozp raw y  nad  ty m  przed­
m iotem .

W ty ch  dniach m ieliśm y próbkę 
s ta rc ia  *dań na  tle  parcelacyi.

M ianowicie, na odbytem  w p rz e ­
szłym  ty g o d n iu  w alnem  zgrom adzen iu  
k rakow skiego  T ow arzystw a rolniczego 
podniósł kw estyę parcelacy i F ranc i­
szek hr. M ycielski. R ozpraw a nad tym  
przedm iotem  by ła  d ługa i żw aw a ; lecz 
n ies te ty , ni® m ożna pow iedzieć, ażeby 
by ła  rów nie w szechstronną.

Ju ż  sam  w nioskodaw ca zagaił ro z­
praw ę n iezb y t fortunnie, g d y  sięgnął 
do tab e l s ta ty sty czn y ch  Blocha, udo­
w adniających  rozpaczliw e położenie 
w ielkiej w łasności ziem skiej w Kon­
gresów ce i s ta ra ł się udow odnić, że 
zarów no tam , ja k  i w Galicyi parcela­
cya p rzedstaw ia  jed en  z n a jsk u te ­
czniejszych środków  „ratunku" w iel­
k i ij w łasności Ziem skiej od ru in y .

Nic dzi wnego, iż tak ie  postaw ienie 
kw esty i, z góry  źle uprzedziło  w ię­
kszość zg ro m ad zen ia , złożonego ze 
szlachty , przeciw ko w ywodom  szan o ­
wnego w nioskodaw cy. Zapom niał on 
bowiem , iż te raz  w łaśn ie w ielka w ła­
sność ziem ska w Galicyi pod w zglę­
dem  m ateryalnym  zn a jd u je  się w le- 
pszem  położeń1 u, i m ów ić o je j ru in ie  
t e r a z  je s t  wcale n ie na czasie. K il­
ko Letnie urodzaje n ie złe, podniesienia 
się cen zboża p rzez k o rzy stn e  dla ro l­
n ic tw a  tra k ta ty  handlow e, podnosze­
nie się w artości ziem i przez ro zszerza­
n ie  się sieci d rug  lepszych i kolei że­
laznych , i w ogóle p rzez  podnoszenie 
się k u ltu ry  w kraju , g łów nie zaś wy- 
kupno propinąoyi, przeprow adzone w 
sposób n iezm iern ie k o rzy stn y  dla in ­
teresow anych  w łaścicieli dóbr, n iegdyś 
dom inikalnych — w szystko  to składa 
się na lepszy coraz b y t w łaścicieli 
w ielkich.

Nie da się z resz tą  zaprzeczyć, że 
o sta tn ich  czasach w zm aga się is to ­

tn ie  pom iędzy sz lach tą  naszą  energ ia  
w w alce życiow ej o b y t. I ja k  da­
w niej życie bez rach u n k u  było czem ś 
zupełnie zw ykłem  po dw orach  w ie j­
skich, to  te raz  przeciw nie, oszczędność 
staje  się modą a gospodarność i zapo­

b iegliw ość byw ają  cenione należycie,! roczny jubileusz setny zaboru byłby ob- 
jak o  cno ty  konieczne, od k tó ry ch  za- chodzeny umyślnie z całą butą i brutal-
leży u trzy m an ie  się rodów  sw ojskich i nością krzyżacką. Poznańska korespon-
p rzy  dziedzictw ie swojem . O pinia p u - ! J  'neya N. Reformy  przedstawia, jak ten 
bliczna potęp ia te raz  surow iej n iż by-jjubneusi obchodzono w PoznańskKm. Du 
wało daw niej życie hulaszcze a trw o- podanych przez niego szczegółów należy 
n ien ie  o jcow izny s łu szn ie  w y ty k a  te ­
raz ogół jak o  ciężki g rzech  wobec 
narodu. D latego też  n a tu ra ln ą  je s t  
rzeczą, że ten  i ów z uczestników- 
w alnego zgrom adzen ia  krakow skiego 
T ow arzystw a rolniczego, obruszył się

ii ten zapisać, iż rozgłoszona, że cesarz 
Wilhelm w maju przybędzie do Torunia 
— ale wnet ją odwołać musiano, i we­
dług nowej w ersji cesarz tam dopiero 
fe październiku przybędzie. Wspomniana 
iorespondeneya poznańska opiewa:

na to, gdy zaczęto m ówić o rozpa ,! „Dzień 25 marca, smutna dla nas se- 
czliw em  położeniu  szlachty . K to zdrów , #na rocznica zagarnięcia, dzielnicy naszej 
ten  nie lub i słuohać o lekaiscw ach. •jtrzez króla pruskiego łryderyka W ilhel-
Więc też  i zgrom adzenie złożone we 
w iększości z ludzi, k tó rzy  m atery a ln ie  
sto ją  na silnych nogach, p rzeszli do 
po rządku  dziennego nad  w nioskiem , 
k tó ry  zm ierzał do pochw alenia am pu- 
taoy i na ich fortunach.

Lecz jak iko lw iek  by ł w y n ik  g łoso­
wania, n ik t nie obaiu  zd an ia  w y rze ­
czonego przez h r. M ycielskiego, iż 
w tak ich  w ypadkach, w k tó ry ch  cho­
dzi o u trzy m an ie  ro d z in y  p rzy  ojco­
w iźnie. p rzecież lepiej pozbyć się czę­
ści je j d la u ra to w an ia  re sz ty , niż s tra ­
cie w szystko n araz , i że ostatecznie 
ze stanow iska narodow ego i społe­
cznego sądząc lep iej b y ' )by, ażeby 
zagony te  zab iera ł M aciek n iż Mosiek.

Ale n ie  o to  jed n o  ty lko  chodzi 
p rz y  k w esty i parcelacyi, ażeby ona 
m iała być trak to w an ą  jedyn ie jak o  
środek ra to w an ia  zagrożonej ru iną 
w ielkiej w łasności ziem skiej. Bardzo 
tra fn ie  i p rzekonująco w ykazał to  w i­
ceprezes lw ow skiego Tow arzystw a go ­
spodarczego dr. Tadeusz P i ł a t .  On 
p rzed staw ił m ianow icie kw estyę Pa3i' 
celacyi częściowej zb y t -■ r o z l e g ł y c h  
kom pleksów  g run tow ych  jak o  środek 
u ł a t w i a j ą c y  i  n 1 11 n  z y  w n  e z a g o ­
s p o d a r o w a n i e  o b s z a r ó w  d w o r ­
s k i c h .

Nie radzi on parcelacyi d la p arce­
lacyi, ale w ykazuje, iż dla pew nych 
okolic k ra ju , dla ty7cli m ianow icie, 
gdzie obszary  dw orskie n ie m ogą być 
należycie zagospodarow ane dlatego, iż 
są zby t rozległe, c z ę ś c i o w a  p a r ­
c e l a c y a  zasiliłaby  w łaścicieli m ają t-

ma II. na podstawie manifestu wybor­
czego, przezeń w dniu tym ogłoszonego, 
minęła u nas prawie niepostrzeżenie, wbrew 
oczekiwaniom różnych tutejszych niemie­
ckich szowinistów. Rozwazniejsi N ieniey 
wpłynęli na to, że zaniechano projekto­
wanego bankietu uroczystego i poprze­
stano na odczycie archiwaryusza tutej­
szego dr. Prumersa p. t.: „Poznań za cza­
sów pruskich od r. 1793 do 1807". Ale 
i ten odczyt co do udziału słuchaczy zu­
pełne zrobił fiasco. przybyło bowiem nań 
„ .ledwie 80 osób i to, co najbardziej jest 
charakterysfyczuem, prawie samych ż y- 
d ó w, którzy jakby chcieli okazać, że 
potomkowie polskich Herszków, Mordków 
i oŁiudlów są dzisiaj w Poznaniu naj- 

pszymi patryutami niemieckimi i naj- 
silniejszemi podporami niemieckoścj. W od­
czycie samym nasłuchaliśmy się znowu 
4 dawnej gospodarce polskie) za rządów 
polskich w Poznaniu i o dobroczynnym 
wpływie rządów pruskich na ulepszenie 
|Hminislracyi miejskiej aż do czasu, kie­
dy Poznań oderwany znowu został od 
obczyzny niemieckiej i dostał się pod rzą­
dy Księstwa Warszawskiego. O znakomi­
tych reformach w administracyi miej­
skiej, jakie właśnie za rządów Księstwa 
Warszawskiego na podstawie kodeksu 
Napoleona, jak w innych miastach pol­
skich poczyniono także w Poznaniu, pre­
legent ani wspomniał, aby nie popsuć 
obrazu szczęśliwości, jakiej zażywał gród 
hasz za błogich rządów pruskich i jakiej 
i teraz w całej pełui danem mu jest za­
żywać.

Pisma niemieckie tutejsze wystąpiły
ków ziem skich pożądaną siłij. roboćzą artykułami „Zur Siikuliirfeier", w któ-
i kap itałem  i tym  sposobem  znakom i­
cie polepszyłaby  ich sytuacyę.

Tym czasem  z tej s tro n y  n ie  brano 
k w esty i parcelacy i na krakow skiem  
zgrom adzeniu, lecz ograniczono się 
w yłącznie tylko do tego, iż p io runo­
wano na parcelaeyę jak o  na środek, 
k tó ry  m a rozd rabn iać  i k ruszyć w ie l­
ką w łasność ziem ską.

I w sejm ie podczas zbliżającej się 
sesyi ze trą  się z sobą te  dw ie opinie. 
Lecz tak  samo ja k  w kw esty i podziel­
ności g ru n tó w  w łościańskich tak  i 
w tej spraw ie spór ro zstrzy g n ą  w o- 
s ta tn ie j in s tan cy i i nieodw ołalnie nie 
osobiste zapatryw an ia , ale życie rze ­
czyw iste, żyw e stosunki społeczne — 
a ro z s trzy g n ą  go na stronę tych, k tó ­
rz y  z rzeozyw istem i stosunkam i liczyć 
się chcą i um ieją.

a j
Lwów d. .30. marca.

Z dymisyą ks. Bismarka nastąpiła wi­
docznie zmiana w „kursie rządów" także 
wobec Polaków7 zaboru pruskiego. T r g ó ­

ry ch ta sama przebrzmiewaia piosnka, co 
w odczycie dr. Prum ersa. Oto i wszystko, 
co cyvrilny świat niemiecki tutejszy urzą­
dził na uczczenie „wiekopomnej pamiątki 
najazdu pruskiego na naszą dzielnicę, 
uświęconego manifestem króla Fryderyka 
Wilhelma II. (Inne dzienniki pmskie i 
niemieckie wcale nie podniosły tej ro­
cznicy; p. r. G. N .)

Ale piękniejszą gratkę chciał zgoto­
wać Poznaniowi komenderujący generał 
rozlokowanego w Księstwie V. korpusu 
armi, niemieckiej generał Seckt, który 
z jednej strony umizga vsię do Polakuw 
i bywa na ich salonach, a z drugiej stro­
ny pokazuje pazury krzyżackie. Wpadł 
bowiem na. pomysł urządzenia większej 
demonstracyi wojskowej , dla uświetnie­
nia jej zaprosić na ten dzień cesarza 
Wilhelma, nie informując go wcale, że 
tu chodzi o obchód setnej rocznicy ma- 
niiestu zaborczego. Wszystko było już 
ułożone. Cesarz miał przybyć do Pozna­
nia i zaalarmować załogę poznańską na 
głównym odwachu na Starym Rynku, 
owym odwachu fundowanym przez br. 
Działyńskiego jeszcze za polskich czasów 
i noszącego do dziś dnia tablicę z na­
zwiskiem Stanisława Augusta. Generał 
Seckt chciał pokazać Pol ikom poznań­
skim, że tu nad nimi czuwa czuj Die silna

załoga pruska i że pruski® pikelhauby 
powinny być dla nich miłem przypomnie­
niem faktu historycznego, który się do­
konał przed stu laty.

Tymczasem w przeddzień wieczorem 
nadszedł do Poznania telegram  od cesa­
rza, że nie przybędzie — i w ten sposób 
popsuła się gratka p. Secktowi, który już 
nawet w oczekiwaniu cesarza poząpra- 
szał^ mnóstwo dostojników niemieckich 
cywilnych i wojskowych na bankiet ce­
sarski.

Torty na stół cesarski zamówione 
•łjpy dziwnym sposobem -— u pewne­
go p o l s k i e g o  cukiernika, co miało 
oznaczać wielką uprzejmość dla nas Po 
laków.

Poprzestał więc p. Seckt tylko na ju- 
bileuszowem zaalarmowaniu załogi po- 
znauskiej_ w sobotę rano o godzinie 7 i 
na narobieniu trochę hałasu w mieście 
przez trębaczy alarmujących wojsko i na 
akcie apelu skończyła się cała demon­
stracja wojskowa w pamiętny dzień ju ­
bileuszowy.

Co spowodowało jednak cesarza do 
zaniechanie, zdecydowanej już podróży 
do Poznania? Rzecz miała się tak:

Pewien poseł polski, bawiący w Ber­
linie, dowiedziawszy się, co się święci, 
udał się do kanclerza Rzeszy hr. Capri- 
vicgo i do marszałka dworu królewskiego 
i przedstawił im, że obecność osoby ce­
sarza przy takiej demonstracyi w dniu 
takiego jubileuszu boleśniebj zraniła uczu­
cia ludności polskiej, któraby mogła uwa­
żać to za prowokowanie jej.

Skutkiem z»ś mogłoby być zamknie­
cie oię tej ludności w domach, zamiast 
urządzania jakichś owacyj, zwykłych w 
d zu n  przyjazdu monarchy do Poznania. 
Hr. Capriri natychm iast rzecz eaią przed­
stawił cesarzowi, który też natychm iast 
postanowił pozostać w Berlinie i nadto 
doradcy swemu politycznemu miał oświad­
czyć, że „widocznie chciano w tym przy­
padku jego osoby nadużyć".

Krok cesarza wywołał tu żywe zado­
wolenie, ponieważ cesarz nie pozwolił 
nadużyć swej osoby do demonstracyi 
obrażającej nasze uczucia i nie chciał 
na niej odegrać roli liguranta gwoli 
aranżerom tej uroczystości i szowinistowi 
tutejszym".

X \ s t a w a
o fałszowaniu środków żywności.

(Oiąg dalszy.)

„Najpierw -  mówił dalej poseł dr. 
Leon Piniński — uchwaliliśmy osobną 
ustawę, wprowadzającą takia organa, a 
polem w ustawie tej wyraźnie postano­
wiliśmy, że inspektorowie podatkowi pod­
legają odnośnym naczelnikom krajów i 
że tylko w wyjątkowych wypadkach wy­
konywać mogą swe urzędowanie w in­
nych krajach, i  jakżesz ma się z te m 
platonicznem postanowieniem, ząwart, m 
jedynie w motywach n niejszego przed­
łożenia, że przecież pojedyncze organa 
naczelnikowi kraju winne podlegać r W 
drugim, zaraz następującym ustępie ob- 
laśhia rząd, że ma zamiar ustanowi® 15 
takich inspektorów. Otóż chciałbym wie­
dzieć, jak  przystosować to do poszcze­
gólnych obf-arów adm inistracyjnych. 
Najpierw nie odpowiada cyfra. Wobec 
tego widocznem jest, że to, co rząd 
w drugim ustępie zamierza jes t w sprze­
czności z tem, co wierszy kilka przedtem 
oświadczył. A aalej jest całkiem natural-

nem, że jeżeli istnieje rzeczywiście po­
trzeba ustanowienia takich inspektorów, 
nie można w tym względz.e zarówno 
traktować np. Czech z Salzburgiem. 
Nadto w ustawie nie ma ani słowa o 
tem, czem mają być ci inspektorowie, 
jaką mają mieć władzę i w jakiem maja 
zostawać stosunku do istniejących władz 
administracyjnych.

Prawdopodobnie mają oni sianowić 
nową władzę w kraju, naczelnikowi kra­
ju  niepodległą i jedynie posłuszną wielce 
szanownemu szefowi sekcyjnemu we 
Wiedniu.

„Zupełną zaś już zagadką są posta­
nowienia określające działalność in­
spektorów. Nie mogę sobie wcale wyo­
brazić, na czem polegać ma ich czyn­
ność. Rozchodzić się tu ma o wykony­
wanie nadzoru ze strony państwa...

„A cóż w motywach mówi rząd o 
tych inspektorach? Ma ich byc 15 i 
mają być organami sanitarnymi nil szego 
stopnia, od których nie wymaga się ża­
dnego fachowego wykształcenia, a z dru­
giej strony mają nadzorować gminy, po­
uczać, pomagać, a w jednem  miejscu 
powiedziano nawet, że nie tylko ponczac, 
ale m ają nawet organa gminne < żywiąc.

„I nie ma tu uczynionej żadnej ró­
żnicy między wsią a gminą o własnym 
statucie; nie ma nawet zaznaczonej tej 
różnicy, o której wyraźnie mówi §. 6. 
ustawy sanitarnej, że w gminach o wła­
snym statucie organa gm inne na równi 
postawione są ze starostwami. Tak więc 
taki organ niższego rzędu, jeden czło­
wiek bez żadnego wyższego wykształce­
nia byłby powołanym np. tu w Wiedniu 
ożywiać" burmistrza dr. P iiia . Równie 
lekarze wiedeńscy nie potrzebują od 

takiego inspektora nauki i pomocy.
„Jeżeli mi na to zastępca rządu od­

łowie, aie tak nie myślano i inspekto­
rowie tego czynić nie będą — nie zmie­
ni to jeszcze mego zdania i musiałbym 
wtedy zapy tać: a dlaczegóż napisaliście 
tak w motywach? Jeżeli pod tera rozu­
mieliście coś lepszego, nie pojmuję dla­
czego to lepsze osłaniacie taką tajem ni­
cą, aby Izba posłów o niem  nic się nie 
dowiedziała.

„N aturalnie, że bardzo trudno jest 
walczyć, jeżeli się już z góry zapowie, 
że to co w komisyi autonomiczną więk­
szością przeszło, musi zawierać w sobie 
coś podejrzanego. Często spotykamy się 
z zarzutem, że my po tęj (pranej) stro­
nie Izby jesteśm y zabarwieni nieco re- 
akcyą. Zarzut ten we własnem i w imie­
niu moich kolegów klubowych odpieram 
stanowczo i sąacę, że właśnie ta ustawa 
jest najlepszym dowodem, że my pra­
gniemy ścisłego przeprowadzania kon- 
stytucyjnych zasad. Nie będę mów sł 
jakoyśmy się zachowali, gdyby rząd wy­
stąpił z specyalnem, ozezegółowenr prze­
dłożeniem co do tycb poszczególnych 
inspektorów. O takiern przedłożeni!, £dy- 
by było centralistycznie zabarwione,, mo- 
żnaby w.ele powiedzieć.

„To, czego tu żądają, musi zdaniem 
mojem bezwarunkowo odrzucić nawet 
jezwzględny centralista, któremu chodzi 
tylko o zachowanie praw i swobód kon­
stytucyjnych.

„Pan radca Lienbacher podniósł je ­
dnak jeszcze inne wątpliwości i między 
innemi wspomniał też, iż znajdujemy 
się w pewnego rodzaju sprzeczności 
wskutek tego, że w późniejszych §§., 
gdzie mowa o prawach organów kontro- 
•fję^ytb, tylko pierwszy ustęp §. 2. po­

wołujemy, powiadając : „nrgany kontro­
lujące, które wymieniono w 8. 2. ust. 1 .“

UCZNIOWIE Z EMAUS
O p o w ie ś ć  T .  W y z e w y

(Oią* UnUij.j

Z tych formułek, która stawiałem, 
biorąc ie zn prawdziwe, moi uczniowie 
WYisiadi różne sposoby zastosowania 
P « k tK zn eg ). Posłużyli się n.em aby 
budow ać machiny rozraaife, wozy idące 
prędzej ^ jeher, koła pracujące więcej 
niż setki robotników

Maszyny s„ czem gałeczki z
chleba n 5pełQjajje trucizną, które się 
rzuca myszom: myszy połykają chleb
i zabijają się trucizną. Tak samo i lu­
dzie nie mogą się wstrzymać od używa- 
B il tych mcscyn tak 
godnych.

A le  skoro J « M i, a n i  A.
dają innych, jeszcze Piękniejszych je­
szcze wygodniejszych, zapominając ’o u-
sługach jakie im tamte oddały. \y  
wnątrz tych maszyn jest ukryta trucizna 
która się nasycają, nie wiedząc 0 trm,’ 
a która niszczy w ,slł? fywotn®.
Trucizna pożat ań nowości, jest ukryta 
w tych machinach. Doprowadza ludzi do 
tego, że niezadawalają s>e krajem* w 
którym się rodzili ani stanowiskiem, na 
jakiem ich los postawił. ^  ztąd walka, 
walka bez litości, wszyscy rzucają się na 
zdobycze lepszego dobrobytu, tem nie- 
szczęśliwsi, ,m bard?i • ubiegają się o
niog0* ,

Ab. drżałem, gdy zobaczyłem ludz­
kość nową, Stosującą się do mojej.nauki I

Nie dosyć, że sam nie doszedłem do 
żadnego pewnika, ale jeszcze wywołałem 
w święcie niepokój, żądzę, cierpienia, 
śmierć. Moje lekarstwo stworzyło więcej 
chorób, niż mogło ich uleczyć. Moja 
znajomość ciał natury, pozwalała tałs^o- 
w produkta natury. Moja fizyka do­
starczyła ludziom najstraszniejszych 
przyrządów do niszczenia i burzenia. Po­
czułem się winbym zbrodni przeciw 
ludzkości i uciekłem z Aleksandryi z peł- 
nern wstydu i trwogi sercem, pomimo 
głośnego uznania zaślepionego narodu, 
który mi dziękował za to, że go zgu­
biłem. , . . .  . .

Udałem się do Antiochii i tu posta­
nowiłem w innym kierunku pójść za 
rada Jezusa. Ponieważ wiedza uczonych 

1  zgubna dla ludzkości . niczego mnie 
nie nauczwła ani o prawach natury, ani
n r pUoe

praw d, “ «wnie m4.
w nauce filozofii. U mej p m  gje 
wił Jezus. Dziesięć lat zagłęb, ^
w filozofii 1 znalazłem ni ’ 0Łych. 
czarniejszą niż we wiedzy ,
Ani o początku ni o końcu rz 7 
czego mię filozofia nie nauczyła, 
zye tylko, często pozbawione rozumu.
' antaaya jedyną miarą prawdy i 
m gdy podniosłem głowę, którą trzy- 

if® zwieszoną przez dziusięć lat 
P ° tematami m etafizyki, spostrzegłem 
r?zulZilrta^en ' em’ mo)a blozofia wydała 
Nic „ i J  j bS2cze smutniejsze niż wiedza.

powali wgm o b ieby lud,Z.ie lS mnV ° St!T cvinvch ai poszukiwaniach abstrak-

m iej,, ich, n a w e f t ^ ^ ^ o

przejęli się niemi. WymyśliKin napi sc" 
kład, że najwyższem prawem we wszech­
świacie je s t walka, dająca zwycięstwo 
nnjmocniejszemu. Myśl ta rozbudziła W 
ludziach chęć do walki, wydała im się 
mądrą i naturalną. Iunym  razem posta­
w iłem  hipotezę, przeciwną całkiem, że 
wszyscy ludzie są pochodzenia wspólne­
go, a ludzie wyprowadzili z niej wnio­
sek, że wszyscy posiadają te same pra­
w a, będąc równymi. I biedni zaczęli 
nienawidzić, jako niesprawiedliwość bo­
gactwa bogatych. A gdy nareszcie do­
szedłem do przekonania, że filozofia jest 
nicością tak samo juk wiedza, ludzie 
z tego wywnioskowali, że wszystko na 
swiecie jest nicością, co nieskoń zenie 
powiększyło jeszcze sumę ich cierpień,

T T J3 l ^ e ^ zytem ch§u do walki 
Cyi d° rów“ ości. Tak więc i

Darem n i a 13 • W “?bie truei2‘n ? Śmiertelną. Daremme s-ę jej wyrzekłem, — następ­
stwa moralne, jakie z niej wypłynęły 
rozeszły sie po świecie i lOzlały pobudź- 
mch sercach, aby je  psuć

Następnie udałem się do pewnej wio­
ski w Syryi i postanowiłem pójść leszcze 
w innym kierunku za rada J^ u s ii  Po­
nieważ wiedza i filozofia, nie nauczy­
wszy mię niczego prawdziwego obcią­
żyły tylko mój rozutafc posthirówiłem 
szukać szczęścia tylko w mojej inteli- 
gencyi) to jest w czystej myśli. Two­
rzyłem różna poglądy, układałem  róż/m 
dysputy dla samej tylko przyjemności
zastanawiania się i dysputowama. Lecz
i yf tem nie mogli m znaleść żadnej 
przyjemności, owszem znachodziłem w 
em coś obniżającego, coś równającego 
ję tym błaznom, k">rzy skac..-ą na

jarm arku tylko dla przyjemności ska­
kania.

Postanewiłem więc nie myśleć więcej 
tylko czuć , patrzeć , marzyć. Może to 
jest prawdziwą mądrością, o której mó­
wił Jezus.

Niestety, wiedza zanadto rozciągła, 
zbyt długie przyzwyczajenie wniosko­
wania ubezwładniły moje zmysły, za­
mgliły oczy, obaliły we mnie wszelką 
zdolność do marzenia. Patrzyłem na po­
la, na kwiaty, na gwiazdy, to wszystko 
nic mi nie powiedziało. Myślałem o ga­
tunku roli, o greckich nazwach kwiatów, 
o odległości gwiazd. Tak przeszło znowu 
lat dziesięć. Nakoniec powiedziałem so­
bie, że może największą mądrością jest 
uprawiać swoją ziemię i wychowywać 
własne dzieci.

Niestety, nie miałem ani ziemi ani 
dzieci.

Wziąłem za pług, aby orać, ręka 
opadła mi bezwładna. Chciałem poszu­
kać sobie żony... popatrzyłem ao zwier­
ciadła, i cóż zobaczyłem ?

A największem meszczęści°m jest to, 
że mózg mój osłabł, że myśU moje się 
mięszają, nie umię ich jnż uporządko­
wać, a pomimo tego, pragnienie nauKi i 
myśli budzi się we mnie gwałtowniej 
niż kiedykolwiek.

Daremnie staram się uspokoić mój 
um ysł, mój nieszczęśliwy umysł. Co 
chwila zaświeci mi nowa jakaś idea, 
biegnę za ni ą,  wiedząc naprzód, żJ 
znajdę nicość na końcu drogi. Siły opa- 
daja, śmierć się zbliża, a tyle jeszcze 
jest" dróg, któremi moja myśl nie cho­
dziła.

Kleolab umilkł. W tenczas Simeor 
rzekł do n ieg o :

-  Może iyć, że jestem  tylko głup­
cem przyjacielu, ale to prawda że nic 
nie rozumię twoich przygód. Widzę tyl­
ko że cierpisz. Gdy pierwszy raz cię zo­
baczyłem, chciało n r  się śmiać, ale po­
tem serce mi się ścisnęło i żałuję cię 
bardzo. Widzisz, Jezus nas ukarał. Ja  
szukałem uciechy, ty  nauki. Uciecha i 
nauka śą obie rzeczami wielkiemi a prze­
cież my oliaj jesteśm y najnieszczęśliwsi 
17 ludzi. Ah, Kleofasie, gdybyś ty wie­
dział, jak  ona była piękna ta mała ży­
dówka z Gabaon, jakie mi tidiwe dawała 
nazwy r Gdybyś ty wiedział jaka to roz­
kosz przesypywać złoto, jak raiły dźwięk 
jeg o . To tylko jes t dobre, to je d y n ie ! 
Gała nauka to tylko m arna żądza pe­
dantów, w obec tamtych rozkoszy.
ł- ir ik  5 Cil ChJV UŻycie’ t0 g ruby bałwan, 
1 ? , i z cierpieniem  na dnie

— zawołał Kleofas. — Wszyscy filozc 
05! ‘ ' zg adzają się w t®m. Ah, rozwm 

zac zagadkę świata, wiedzieć czy rz®- 
ezywistość jest poza nam i, czy w nas, 

1 ?rzyezynę, która wprawia w ruch 
o 0n™ .S°3ne usiłowań Człowie­
ka. D laczego/ jestem  tak stary? Dlacze­
góż tak źle prowadziłem poszukiwania 
przez te la t trzydzieści? Mówię c i, _ż0 
prawda jest tam przedemną, jeszcze je ­
den krok do zrobienia a u c h w y c i łb y m  
ją !  Ale mój mózg zatrzymuje się w dro­
dze, odmawia tego kroku 1 . ,

— Jeszcze kilka dni zdrowia i bo­
gactwa, a byłbym poznał rozooszl
jęknął Simeon. . .

I usiedli na ścieżce, zachmurzeni i 
milczący, czując że jeszcze słow kuka a

litość ich wzajemna zamieni się w po­
gardę. Dawna^ ich zawiść wstępowała 
w ich serca. Z pewnością ani rozkosz 
ani mądrość nie zbliżyłyby ich do sie­
bie, tak jak dawniej wiara w Jezusa. 
Zanadto przyzwyczaili się myśleć tylko
0 sobie. Przykrość im sprawiało to po­
łączenie na nowo, byli sobi® obcymi. 
A przecież myśl rozstania przerażała 
ich. Coraz ciemniejsze i geściejsze chmu­
ry zalegały ich dusze.

Ale oto zapowiedź burzy w powie­
trzu, rozprószyła nakoniec burzę, która 
huczała w ich duszach.

Nad ich głowami zawisłe ciemne 
chmury przerzynane co chwila błyskami 
piorunu. Ogromne ptaki latały z ł TZJ~ 
kiem prze6tractu, bijąc o skały skrsy- 
dłami. I  naraz n a s t ą p i  cisza gł«boka
1 zł®wroga, jak  gdyby w trwo ze> ® * 
kiwania nawet serce ziemi bi p1 ,  
ło. Potem drobne kropi: wody z a c z #  
spadać, a sklepienie niebios zaciemniło

k te 0bajS BOioy' podnieśli się s ijb k o  i 
biegli a całych sił po kamienistej ścież­
ki. Deszcz' lał strumieniem. Zygzak' 
błyskawic oświetlając horyzont pot 
krwawą linią, czjn iły  ^o tem r 
szym a odgłosy piorunow 1 
bardziej ponuro. Starcy bie 
się za ręce, znowu zbh" 
wspólnem uczuciu 
obawy przed ;

Ale n a r '
iersi
yr
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a nie „w §. 2 .-  w ezem mieściłyby się 
też ustępy 2, ?> i 4 przedłożenia rządo­
wego.

,Ale, moi panowie, sądzę, że marny 
do tego powód uzasadniony. Nie wiem, 
czy wszyscy panowie rozważyli sobie 
jasno skutki, do których przyjęcie tej 
ustawy wedle przedłożenia rządowego 
doprowadzićby musiało, a muszę wyznać, 
że gdym na te skutki podczas rozpraw 
w koruisyi zwrócił uwagę, kilku człon­
ków, którzy się zajmowali tą ustawą po­
przednio, poniekąd byli zdziwieni, gdyż 
jestto w istocie coś, o czem w pierwszej 
chwili z pewnością nie pomyślano.

„Przedłożenie rządowe powiada w na­
stępnych §§., gdzie mowa o praw ach i 
kompetencyi organów tych: „organy
wymienione, lub wskazane w ust. 2 .“ 
Proszę teraz przeczytać §. 2. przedłoże­
nia rządowego, który mówi {czyta): „Kor- 
poracye autonomiczne, którym polecono 
zarząd policyi zdrowotnej i żywnościo­
wej, tudzież urzędy państwowe powołane 
są do prowadzenia nadzoru w myśl tej 
ustawy za pośrednictwem swych orga­
nów i w obrębie swego ustawowego za­
kresu działaniau.

„Następują dalsze ustępy.
„W tym pierwszym ustępie powie­

dziano zaraz: korporacye autonomiczne, 
którym polecono zarząd policyi zdrowo­
tnej i żywnościowej, a więc wszystkie 
organy gminne, ponieważ właśnie gm i­
nie w pierwszym rzędzie, a to na mocy 
samoistnego zakresu działania przyna­
leży policya żywnościowa.

(Dok. nast.)

Awans urzę Jników
kolei państwowych.

Yerordnunys- und A n ze ije - lila tt 
z 27. bra. zawiera styczniowy awans u- 
rzedników i służby kolei państwowych.

Do V. klasy aw ansow ali: Inspektor 
Lendeke Otton (Wiedeń).

W VI. klasie: Horoszkiewicz Julian 
(Nowy Sącz), Ross Jul. (Lwów).

W klasie V II .: Piątkowski W iktor
Lwów, ks. Jabłonowski S tan. Lwów,
Brtickner Adolf Kraków, Lange Stan 
Lwów, Sokołowski Karol Kraków, Kału- 
ski Józef Rzeszów, Wysocki Józef Lwów, 
Baumann Roman Bochnia, Cserny Ludw. 
Kraków, Runge Alojzy Lwów.

Do klasy VII. awansowali: Meller
Adolf naczelnik ogrzewalni Stanisławów, 
Dębicki Klaud. Stanisławów, Jankowski 
Alojzy Wiedeń, Pillich Jan  główny ka­
sjer dyr. we Lwowie.

Do klasy V II I .: Gigi Franc. S tan i­
sławów, Jarocki Maryan Kraków, Scho- 
enheber Antoni Lwów, Wolski W alen­
tyn Jarosław, Lewicki Zenon Kraków, 
Thelen Rzeszów, De Latour Jan  S tan i­
sławów, Strzelbicki Ju lian  Wieliczka, 
Szatkowski Józef Przemyśl, Filasiewicz 
Aleks. Kraków, Męciński Maryan Lwów, 
Filipkiewicz Winc. Kraków, Firich_Ka- 
ol Lwów, Mierzejewski Roman Stryj, 
aninczak Józef Lwów, Jasiński Zy- 

m unt Lwów, Seifert Willi. Kraków, 
Kotkowski Jan  Lwów, Meyerberg Fran. 

Sędziszów, Thullie Wiktor Tarnopol, 
Bolwiński Emi l  Stanisławów, Brzeziński 
Stef. Lwów, L ienhardt W ilh Lwów, 
Moszoczy Romuald Nowy Sącz, Unicki 
Ant. Lwów.

W klasie VIII. aw ansow ali: Gawli­
kowski Stan. Wiedeń, Krupka Kar. W ie­
deń, R eininger Izak Czerniowce. Bartel- 
mus Wilh. Stanisławów, Legier Alfons 
Suczawa, Kubalski Emil Lwów, Rybak 
Teod. Kraków. Loebensfein Maurycy 
S tanisław ów , Baroński Jan  Kraków, 
Buchowiecki Jan  Jasło, Schm idt Józei 
Lwów, W arteresiewicz Mielmł Lwów, 
Raił Zygm. Kraków, Rosner Kar d W ie­
deń, Witkiewicz Jan  Linc, Jelonek Stan. 
Nowy Sącz, Stachy Jul. Kraków, Kos­
sowski Józef Lwów, Stehlik Wilh. Sa­
nok, Wodziczko Feliks Słotwina, Redl 
Franc Jaworski Iga . i Duval Wład. 
Kraków, Janiczek Zygm. Miehalewski 
Jan  Poradowski Wład. i Dworzak Albin 
Lwów.

W klasie IX .: Rapaport Ludw. S ta­
nisławów, Chlebowski Kar., Pilecki Ant., 
Mikocki Edw. i Mises A rtur Wiedeń, 
Pelz Jan, Godfrejów Adolf i Słowik

w pięknym złocistym świetle zachodzą­
cego słońca ujrzeli się na szczycie gó­
ry. Widok, jaki się ztamtąd przed niemi 
roztoczył, przejął ich takiem szczęściem 
zupełne®, że po raz pierwszy od lat 
trzydziestu rzucili się na kolana, z rę ­
kami złożonemi z poehylonemi głowami, 
modląc się do Boga.

III.
Z 'a rn o  dobre .

„A drugie p a ’ło na zie­
mię dobrę, a zszedłszy u- 
czyniło owec stokrotny."

W pośrodku szerokiej doliny wydłu­
żało się małe jezioro o czystych błęki­
tnych wodach, zasiane kwiecistemi wy 
sepkami. Od brzegów jeziora aż po wzgó­
rza, wszędzie tylko pola i laski, a po­
między niemi znajdowały się namioty z 
grubego płótna, ozdabiane różami i pną- 
cemi się powojami. Cała dolina wyglą­
dała jak wielki piękny ogród, ponieważ 
nie było ani śladu żadnych ogrodzeń, 
rodzielających od siebie jej mieszkańców. 
Wzdłuż pięknej ścieżki igrały dzieci, ba­
wiąc się tf psami i kotami.

Rolnicy rzucali na rolę ostatnie gar- 
yjrtrna przed zachodem słońca, a nad 

i jeziora przechadzały się pary 
śmiejąc się i patrząc sobie

K:; v tarn  widzieli i pię- 
t s , przy wieczornej 

tali podobnego

przeniknął 
k gdy-

Marcin Stanisławów, Jastrzębski Józef i 
Kropiwnicki Eug. Wiedeń, Legier Teod. 
Stanisławów, Dulęba Stan. Kraków7, 
Leśniak Kaz. Bochnia, Lux Józef, Stach 
Kar., Loebenstein Bertold, Abel Teofil i 
Wątorski Jan  Kraków, Lang Miecz., Ko­
towicz Ant. i Lipiński St. Lwów, Czy­
żewski Józef Czerniowce, Chudzicki Jan 
Lwów, Hubel Emil Sądowa Wisznia, 
Czernecki Franc. Podwołoczyska, Pan- 
kiew;cz Jan, Stam per Franc., Przestrzel- 
ski Maryan, Kaucki Tytus, Ryczak Franc., 
Dubieński Józef, Biedziński Teofil, &e- 
bera Jan i Filewicz Ant. Lwów, Zi- 
glarsch Jakób Kraków, Kwiatkowski Jan  
Jarosław, Felkel Jul. Kraków, Maywald 
Zygm. Rozwadów, Nanowski Jan, E lter- 
lein Teod. i Drobner Ludw. Kraków, 
Nagorzański Teod. Nowy Sącz, Koli- 
scher Fryd. i Bolechowski Miecz. Kra­
ków, Han Leon Rzeszów, Szarek Antoni 
Tarnów, Kozłowski Edw. Nadbrzezie, 
Myczkowski Alf., Horaczek Karol, Mon- 
ne Tad. i Szczerbicki Wład. Kraków, 
Odrzywolski Zygm., Jarosiewiez Zygm. 
i Gurtler Stan. Lwów, Kuczkowski F e­
liks Tarnopol, Pappo Stan. Brody, Ko- 
morra Tad. Lwów, Grega Wacł. Lwów, 
Łapicki Józef Chodorów, Giełdanowski 
Rud. Nowy Zagórz, Pichler Wil. Lwów, 
Matzner Ferd. Przemyśl, Stw iertnia Pa­
weł Stryj. Uderski Edw. Zagórz, Konce­
wicz Szym. Lwów, Adamowicz Ludw. 
Czerepkowce, Hauser Edm. Lwów, Nan- 
ke Fryd. Podzamcze, Soehaniewiez Miea. 
7.o iwórze, Jerzabek Alojzy Przemyśl, 
P kiewicz Marc. i Dzosar Jan  Czer- 
n ,ce, H erlinger Zygm. i Jaworski 
\V,,«d. Stanisławów, Puzdrowski Aug. 
S tryj, Malinowski Franc., G ra b iń sk i Jan, 
Kleiner Herm. i Weigel Ign. Lwów, 
Ilorazy1 Wład. Nowy Sącz, Kaiser Stan. 
Svcha, Kohn Józef i Wejwoda W acław 
F ików, Rotter S tan. Zator, A ngerm ann 
K.aud. Jasło, Stw iertnia Adolf Rzeszów, 
Bieleń Ant. Jarosław, Mikrut Jan  K ra­
ków, Michalski Jan  Sucha, Haleczko 
Józ. Kraków, Ebenberger Maciej N. Sącz. 
S ilberstein N. Kraków, Wiśniewski Fi 
Rzeszów, Borowicz L. Kraków, Bukowsk, 
J . Trzciana, W einert Rudolf Tarnów, 
Lukszic Gustaw Lubaczów ; Górski E., 
Saller Alf, Krogulski Karol, Wasylkie- 
wicz Eug. i Majewski Aleks. Kraków, 
Gabrysi Franc. i dr. Marjau Ciesielski 
Lwów, Bielański Jan  i Nelken Samuel 
Stanisławów, Jachimowski Edw. P rze­
myśl, Geringer Józef Stryj, Feit Hipolit, 
Csernak Miecz., Braun Józef i Atlas 
Norbert Lwów, E berhardt Feliks P rze­
myśl, Kohmaun Stanisław, Pawlikowski 
Ludw. i Zajączkowski Stan. Lwów, Wol­
ski Bertold Stryj, Książek Karol Lwów, 
Sedlak Rud. Borysław, Leichter Franc. 
Lwów, Sieraut Mich. Krasne, Herzog 
Ferd. Podwołoczyska, Wierzbowski Stan. 
Brody, Słapa Ign. Uhnów, Wyrzykowski 
Ludw. Przemyśl, Kunz Jan  Gródek, Wie- 
derwald Ryszard i Wale Józef Lwów, 
Wroński Wilibald Jezierna, Marciszew- 
ski Józef Przemyśl, Grimm Ant., Zim- 
mermann i Baudisz Karol Lwów.

Do klasy IX. Bełtkiewicz Ludomir 
Wiedeń, Heli Emil. Krzeezkowski Ru­
dolf i Berghof Józef Kraków, Białobrze- 
ski Miecz. Tuchów, Horn Ant. Jarosław, 
Kowalski Maciej Frysztak, Kowalski St. 
Swoszowice, Pawłowski Wład. i Stecz­
kowski Walery Kraków, Bessago Włodz. 
Bierzanów, Lechner Franciszek i Łuka- 
siewicz Wład. Kraków, Moldauer Izydor 
i Chraszczewski W ilh. Nowy Sącz, Ro­
bę 1 Karol Stróże, Redlich Jakób Jasło, 
Sękowski Zygm. Jordanów, Stefan Traur 
Limanowa, Łodziński Tomasz i Kiemen- 
czytz Aug. Kraków, Rappaport Maurycy 
Nowy Sącz, W alter Boh, Świtkowski 
Stan. i W itlin Jan  Kraków, Tittinger 
Karol Czerniowce, Seidler Ludw. i Dy­
bowski Tad. Lwów, Maschek Alojzy Czer­
niowce, Kapi.tain Karol Stanisławów, 
Csato Alfred Żuczka, Huczkowski M ar­
celi i W ischnowitz Józef Lwów, Nowak 
Tytus Radowee, Blumenthul Ludw. Ko­
łomyja, Atlas Kalm ann Bełżec, Antonie­
wicz W ład. Lwów, Otwinowski Stan. 
Czortków, Kleiber Józef Lwów, Droz­
dowski Stan. Gródek, Patowski Henr. i 
Mahl Maks Lwów, Schulz Leop. Czer­
niowce, Dąbrowski S tan. i Sozański Jan  
Lwów, F reund Emil Szczerzec, Gernand 
Jakób Krościenko, Odzierzyński Antoni 
Lwów, Lipp Adolf Borynicze, Kolt- 
scharsch Leopold Czerniowce, Gruder

by całe życie swoje błądzili, szukając mi­
łego i pewnego schronienia, a niespo­
dziewanie przypadek zaprowadził ich do
niego.

Delikatne wonie unosiły się, radując 
ich stara serca. A szm er jeziora, śpiew 
ptaków, śmiechy zakochanych, krzyki 
dzieci, wszystko to brzmiało w ich u- 
szach wielkim hymnem radosnym sła­
wiącym tę cudną harmonię — szlache­
tność, słodycz i boską piękność życia.

Schodzili powoli ze wzgórza trzym a­
jąc się za ręce. Zapomnieli o swoich u 
razach, uczuwali potrzebę pojednania się 
na wstępie do tej wsi, jak  dzieci ściska­
ją  się na progu ojcowskiego domu, po 
biwszy się przedtem na ulicy. Już oto­
czyły ich dzieci zapraszając serdecznie 
do swojej zabawy. Z najbliższego namio­
tu, zobaczyli wychodzącą na przeciw nich 
młodą kobietę, różową blondynkę, o wiel 
kich, czarnych, prom ienistych oczach.

Biegła ona ku n  u, tak lekko i zgra­
bnie jak czarodziejka w białej fruwającej 
sukni. Zbliżywszy s ię  ucałowała ich ręce 
i rzekła:

— Jak to dobrze, żeście ra .zy li zejić 
do naszej wsi wypocząć, jakąż radość 
n u sprawicie! Wejdźcie nod ten na­
miot, w którym mieszkamy. Podamy wam 
wis zerzę, wysuszymy wasze płaszcze, a 
potem będziemy śpiewać wam pieśni, aby 
was uśpiły. Zdaje się, że zrobiliście diu­
na  p o d ró ż  po tej drodze, o której mówią, 
/ ' jest tak złą.

Weszli pod namiot. Zastali w nim 
pi ;nego młodego człowieka, który także 
ucałował ich ręce, zdjął z nich płaszeze 
i prosił usiąść za stołem. Był to mąż 
młodej kobiety.

Izrael Lwów, Trzciński Józef Jezupol, 
Hofinokl Fd  Przemyśl, W echsler Ant. 
i Skwarczyński .Józef Lwów.

W klasie X. aw ansow ali: Gończar- 
czyk Jan  S tan isław ów , Wasylkowski 
Włuzimierz jas ło , S.-hrenzel Eam und, 
Steifer Maryan i Rappaport Israel Kra­
ków, Dąbrowski Teofil Podłęże, Thuer- 
schm idt Karol Basznia, Nazarewicz Mi­
chał Łańcut, Kuhn Adam Żywiec, Dę- 
bowski Józef Strzyżów , Szantruczek 
Franc. Żurawica, Moskwa Franc. Czar­
n a , Różanów ski Eug. Kraków, Patsch 
Karol Tarnów, Borecki Leon Skawina, 
Duell Adolf Tarnów, Wicherek Franc. 
Podgó^e, Kulikowski Konrad Kraków, 
Iwański Franc. Żywiec, Rutkowski S ta­
nisław Podgórze, Krzanowski Wład. N. 
Sącz, Tokarski Feliks Maków, Nieren- 
stein Meier Jarosław, Hofstaedter Aleks. 
Grybów, Rybczyński Ju lian  Skaw ce, 
Rotter Alfred Kraków, Witlaczil Leon 
Dembica, Lewandowski Mikołaj Tr n ó w,  
Ciechanowski Kaz. Kraków, Kre, i J a ­
kób Żywiec, Doellinger Leopold Bop • 
n iow ice, Kwieciński Rudolf Boclm , 
Niedźwieeki Boi. Kraków, Veith Edm. 
Podgórze, Rychlewski Jnlian Bonar’ n, 
Kubinkowski Aleks. Sucha, Kułakowski 
K tjetan -Taślany, Sokołowski Remigiusz 
Reicza, ( idziński Ant. i Kellem Henry’ 
Kraków, Slawiczek Wład. Lwów, Me- 
cherzyński Winc. Stanisławów, Weiden- 
feld Benj. Czerniowce, dr. Hołyński Jan, 
R ir ge Ludw., K raeuter Ludw. i Koh 
m ann Aleks Lwów, Ładziński Edwin 
Stryj, Neigier Józef i Stekiel Henryk 
Czerniowce, Ilnicki Tad. Stanisławów, 
Zdobnicki Stan. Lwów, Dutczyński Stan. 
Stryj, Scherzinger Rom. i Wixel Mau­
rycy Stanisławów, Lewicki Kornel Ko­
łomyja, W irth Wacław Przemyśl, Jarek 
Stan. Zabłotce, Blezień Jan  Płuchów, 
Fuhrm ann Herman Podwołoczyska, Fe- 
czko Ludw. Lwów, Bond Józef Sądowa 
W isznia, Nussbaum Dawid Podwołoczy­
ska, Herrm an Markus Złoczów, Lityński 
Edmund Suczawa, Hoppen Sam. Tarno­
pol, Czaban Leon Przemyśl, Meidinger 
Edm. Lwów, Pappara Michał Gaje wy­
żnę, Lodner Herm an Lwów, Mach Jakób 
Ożydów, Chorąży Karol Mościska, Sefe- 
rowicz Władysław Rawa Ruska, S inger 
Oswald Czudyn, Jedynakiewicz Leopold 
Stanisławów, Lewiński Albert Tarnopol 
Piwonka Ant Stryj, Biliński Izydor Me’ 
dyka, Jachimowski Józef Suczawa, B ii- 
lecki L. Synowódzko, Seelig Rud. Lwów, 
Stefko Fryd. Brody, Moskwa Lud. Roda- 
tycze, Sobon Szym. Czortków, Laub Ged. 
W olf Przemyśl, Lerch Jul. Dolina, H er­
man Józef Hłuboczek, Sokal Am. i Was­
serm ann Leopold Lwów, Przybyła Fr. 
Berhometh, Stelzer Jan  i _ Mach Jan  
Lwów, Krupański Maryan Żółkiew, Ro- 
senohl Maur. Brody, Salver Leon P łu­
chów, Gembarowicz Teofil Glinna, Po 
spischil Wilhelm Nowosielica, Biesiadzki 
Bron. Lów, Krauss Florenty Suczawa 
Malinowski Ludwik Stryj, Striegl Ludw. 
Jezierna, Taub Leon, Zieniewicz Wład., 
Krzepowski Ben. i Śliwiński Z. Lwów, 
Dąbkowski St., Szlachtowski Fel. S tan i­
sławów, Schm idt St. Wiedeń, Jasiński 
St., Mintzeles Nahmau i Pelczarski Wł. 
Kraków, Wolak Jan  Rawa ruska, Marek 
Adolf Rzeszów, Sichrawa Karol Tarnów, 
Hlousek Franciszek Podgórze, Turnheim  
Efraim Trzciana, Rybczuk Piotr Kraków, 
Lachczyk Jan  Jarosław , Terlecki Izydor 
Biadoliny, Lówenburg Wiktor Radymno, 
Milli Ignacy Jarosław, Hordyński Tade­
usz Dębica, Hudetz Hugo Biecz, Tuzin- 
kiewicz Antoni Jaro.-ław, Wowkonowicz 
Michał Dębica, Połotnieki Tadeusz i Ogo­
nowski Ludwik Sędziszów, Weigel Wilh. 
Kalwarya, Jastrzębski Kaz. Kraków, Sy- 
nowiecki Ignaey Zagórzany, Rakowski 
Kaz. Kraków, Garbusiński Leon Biecz, 
Mroczkowski Antoni Mielec, Ukraiński 
Teofil W erhrata, Czekański Jan  Żywiec, 
Kluszewski Józef Kraków, Nagol Bern- 
hardt Stryj, Mireeki W ładysław Stani­
sławów, Jerzabek Adolf Stanisławów, Pe- 
płowski Kazimierz Lwów, Piero Antoni 
Przemyśl, Skibiński Antoni Stryj, Gąsz- 
ciecki J. Podwołoczyska, Szust St. Lwów, 
Br. Gostkowski Wład. Podzameze, Smól- 
ski Ludwik Krościenko, Gótz Jan Dro­
hobycz, Strzegocki Józef Lwów, Grud- 
kiewicz Jan  Krasne, Dubsky Józef Bog- 
danówka, Namaezyński A rtur Medyka, 
hr. Łoś Leon Lwów, Blumengarten Jo­
achim Krasne, Chodkiewicz Mieczysław

Podczas wieczerzy siedzieli obok sie­
bie, a ona uśmiechała się do niego, ale 
uśmiechała się także i do nich, a dzieci 
ich piękne jak aniołki, przymilały się ró­
wnież do nich.

Obaj starcy, nie stawiali żadnych py­
tań, tego wieczoru; byli nadto szczęśliwi.

Po wieczerzy udali się na spoczynek, 
a młoda kobieta opalrzyła ich rany nóg. 
Znała ona różne zioła lecznicze, lecz naj­
skuteczniejszym lekiem był jej uśmiech 
naiwny pełen litości i miłości. I usnęli 
podróżni ze słodkiem jej obrazem przed 
oczyma, ukołysani ich pieśniami.

Nazajutrz rano gospodarz domu wszedł, 
aby ich pozdrowić. Potem wziął ich pod 
ręce i wyszli razem, a oprowadzając ich 
przez wieś* pytał się ciągle o ich życze­
nia, śm iał się przytem i rozweselał oby­
dwóch. We wszystkich namiotach poka­
zywał im rodziny podobne do jego, spo­
kojne, radosne, niezuające innej troski, 
tylko żyć i kochać.

— Oto — pokazywał im — są pługi 
do orania ziemi, tu wozy do zbierania 
płodów, tu narzędzia do czesania i przę­
dzenia luu, do tkania i szyc a namiotów. 
Kf dy wybiera sobie rodzaj pracy jaka 
mu się podoba, i każdy pracuje tak d łu ­
go jak mu się podoba. Są i tacy miedzy 
n a ir ',  którzy wolą nic nie robić. Tych 
najbardziej cenimy, ponieważ dla nich 
możemy robie najwięcej, ale na nieszczę­
ście je s t ich bardzo mało. Różni ludzi 
przyszli do nas w minionych latach : li­
czeni, zmęczeni n au k ą ; bogaci, zmęczeni 
bogactw em ; cieszyliśmy się sądząc, że ci 
zostawią nam  pracę około siebie; ale nie, 
po krótkiem czasie sami zaczęli praco­
wać, a dziś są najczyDniejsi w całej wsi.

(Dok. nut.)

Pudzaracze, Palka Franciszek Tarnopol, 
Kób Leopold Szczerzec, Kób Franciszek 
Przemyśl, Kohn Maks. Załuż, Stelmach 
Józef borki, Kasprowicz Stan. Borysław, 
Skrzyszowski Tad. i Haleeki Jan  Lwów, 
Toczyski Tadeusz Podwołoczyska, Grania 
Marc. Przemyśl, Zych Stanisław Dobro- 
mil, Allt-rhand A rtur Lwów, Kiilinbek 
Edmund N. Zagórz, W agner Aleksander 
Chodorów, Ombach Feliks Mikołajów, 
Delvo Kon. Zadwórze, Wołosiecki Lamb. 
Łupków, Rappaport Maurycy Stryj, Ka­
wecki Stanisław Tarnopol, Łomnicki Ant. 
Brody, Zięba Antoni Zielona, Klein Karol, 
Władyka Józef, Wojciechowski Jan, Ma­
słowski Ryszard, S ternberg Eliasz i No­
wak Wilhelm Lwów, Niemiec Wiktor 
Lubaczów, Jach Ferd. Trzciana, Moskwa 
Franciszek Żurawica, Niemczyk Józ. Rze­
szów, Stecki Wincenty Dębica, Wróblew­
ski Marcin Tarnów, Madejski Stanisław 
Przeworsk, Januszewski Aleks. Tarnów, 
Beck F ranc7': zek Dębica, Mayer Jan Rop - 
czyce, Sem Latow icz Józef i Mazurkiewicz 
Jan Kraków, Landes Natan Stanisławów, 
Ostrowski Władysław, Kósler Zygmunt i 
Sreceny Józef Lwów, Moraczewski Jan 
Sokal, Runge Władysław Brody, Schlei- 
cher Izak Sądowa Wisznia, Redl Maryan, 
O th n e r  Karol, Czerny Edward i Dieher 
Fjryd. Lwów.

'D o  X. klasy aw ansow ali: Kulczycki 
T -egumił Wiedeń, Kamoeki Kaz. i Cha 
cW sk i Rudolf Kraków, Charl ewicz Mik. 
h£owj Sącz, S.czepkows’ Aloj. i Smu­
tny Wił. Lwów obaj w eie kanc.,
szek Franc. Kraków, Di mireeki M
Zaryte, Siedlick' P iotr Czerniowce, e t 
kanc., Mayer Ferd. Obraczay Jerzy Kra- 
kć7 , Muller W ład. Kraków, etat kane.. 
Ko-ytyński Bron. Husiatyn, Niemczyk 
Adolf Wasylkowee, Katz Joachim  Kopy- 
czyAce, Zabłocki Maryan Lwów, Chału­
pa Jul. Czerniowce, obaj w etacie kanc., 
Knobloeh Ludw. W ybranówka, Richien- 
hauser Daw. Posada chyrowska, Eckhardt
Adolf Lwów, Wodyński Kar. Uhiiów, 
Grotkowski Adam Korczów, Kellner Da­
wid Gródek, Pacowski Ed. Mokre, Brze- 
zińskf Jan  Dobrowlany, Enzinger Aleks. 
Krecńowice, Heller Maks, Monasterzyska, 
Dworski Eug. Kalinowszi zyzna, Proko­
powicz Ant. Bukaczowce, Wolański Kar. 
Stanisławów, Erddy W ilh. Czerniowce, 
Gelbard Jakób Tyśmienica, Schleicher 
Eisig Lwów, w etacie kanc. i Schebesta 
Maciej w etat. kanc.

W klasie XI. mianowani aspirantami 
na urzędników : Nowakowski P iotr i
S trohner Karol Lwów, Fedewiez Andrz. 
N. Zagórz i Terlecki Jan Drohobycz.

KRONIKA.
Lwów dnia 30 marea.

Zwracamy uwagę naszych czytelników 
na ułatwienia, jakie przyznane są pre­
numeratorom Gaz. N ar. oo do przed­
płaty na tygodnik satyryczno-polityczny

„ S Z C Z I 7 T E K “ .
Cena pronum eracyjna „Szczutka“ wy­

nosząca S  z ł .  półrocznie — dla prenu­
meratorów Gaz. Nar. obniżona jest do 
2  z ł .

W fejłe to u le  Gaz. N ar. na drugiej 
stronicy rozpoczniemy z początkiem przy­
szłego tygodnia drukować „ G a l i c y a  w 
p i e r w s z y c h  l a t a c h  po r o z b i o r z e  
P o l s k i 41, rzecz opracowana przez posła dr. 
K o z ł o w s k i e g o .

Na maj zapewniliśmy sobie do drugiego 
fejletonu pracę historyczno-polityczną p. n.

P r z e d  p o w s t a n i o m  s t y e z n i o -
Uw o m .

Hianowanib. P a n  N a m iestn ik  za m ia ­
n o w a ł k a n ce lis tę  N a m iestn ic tw a  A u gu sta  
E h rliob a  p rew izery czn y m  sekretarzem  po­
w ia to w y m .

Preaenty na gr. kat. probostwo otrzy­
mali : Ks. M. Petrowski na Husne, ks. Al. 
Strusiew icz na Zawuddw koło Jaworewa, 
Ks. A. Barhowicz, gr. kat. proboszcz w 
O strowie, którego imię głośnem się stało 
na Rusi z powodu znanej historyi Tuczemp- 
■kiej, przenosi się w tych dniach na pro­
bostwo do Łukewego w pow. liskiin.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo ze­
zwoliło urzędnikowi kolei państwowych w 
Krakewie, p, Edwardowi Rosenbaum na 
zmianą nazwiska na Roliński.

Zaręezyny. W Krakowie odbyły się 
dnia 25. bm. zaręczyny panny Olgi Heyde- 
rer z p. dr. Witołdem Chwalibogowskim aus- 
kultantem sądowym.

N abożeństw a w ie lk an o c n e . W ko­
ściele ÓO. Dominikanów wykona „Lutnia11 
w wielki piątek o godz. i l/s popołudniu: 
Mozarta „Ave rerum corpus-, A. Lottfego 
„Vere languores", Moniuszki „Ojcze nasz“ , 
G. Allegri’ego „Miserere mei Deus" (psal­
my wielkopostne).

Bada miasta Lwowa reasumowała 
wczoraj poprzednią swoją uchwałę eo do 
sądu polubownego z tramwajem konnym, 
głównie z motywu, aby wyjaśnia co prę­
dzej kwestyę prawną, czy gmina w  projek­
tach swoich elektrycznych może być w jaki­
kolwiek spocib krępowaną kontraktem obo­
wiązującym od r. 1879. Większością głe 
sów uchwalono sąd polubowny, a na sę­
dziego hr. Stao:sławaBadeniego. Tramwaj ma 
najdalej de 30 dni zamianować swojego 
arbitra.

Zgromadzenie Stowarzyszenia n-
rzędników odbyło się wczoraj wieczorem 
w sali kasyna miejskiego przy licznym 
współudziale członków. Po zagajeniu zebra­
nia przez dyrektora G r r c k i ,  odczytano 
protokół z ostatniego zgro adzenia, pc 
radca sądowy p. Franciszek K i o r n  g, 
jako prezes Rady nadzór, j tegoż Sto\ - 
rzyszerńa, spełniający obowiązek ten z n n - 
małą energią, polotem myśli i z całem po- 
św:ęeeniem podobwe jak w swym zawodzie 
sąciwuiozym, przedstawił zgromadzeniu w 
pięlaej a treściwej formie ogólny pogląd 
na zadanie Towarzystwa i na bilans z ro­
ku 1892.

Ze sprawozdania dyrekcyi, przedłożone­
go zgromadzeniu dowiadujemy się, że z koń­
cem r. 1892 Stowarzyszenie liczyło 2747 
człsaków, a. w porównaniu z r. 1891 miało 
mniej e 2f , człenków, Suma udziałów wy­

nosiła z końcem 1892 r. kwotę 224.336 zł.
24 ct., a. w porównaniu z r. 1891 zmniej­
szyła się o 18.609 zł. 67 ct. Wkładki 
oszczędności wynosiły 83.182 zł. 12 ct. 
Niespłaconych zaliczek byłe z końcem reku 
1392 493.604 zł. 85 ct. Fundusz rezerwo­
wy wynosi 30.973 zł. 77 et. Czysty zysk 
za r. 1892 14.405 zł. 97 ct. Dyrekcya 
proponuje wyznaczenie 0 pre. dywidendy 
od udział w, co przedstawia kwotę 12.918 
zł. 71 ct., resztę zaś w kwocie 1487 zł. 
26 ct. pozostawiła do dyspozycyi walnego 
zgromadzenia.

Następnie szanowny prezes p. Kiernig 
przedstawił imieniem Rady nadzorczej na­
stępujące wnioski: udzielić dyrekcyi absolu- 
toryum z rachunków r. 1892: odpisać z 
funduszu rezerwowego kwotę 942 zł. 8 ct. 
na pokrycie strat; wyznaczyć 6 pre. dywi­
dendy za r. 1892; wyznaczyć 400 zł. ro­
cznie dodatku osobistego prezesowi dyrekcyi, 
pozostałą resztę z czystego zysku w kwocie 
1087 zł. 26 ct. pozostawiono do dyspozycyi 
dyrekcyi, celem rozdzielenia tej gumy po 
połowie między wdowy i sieroty po człon­
kach, oraz na remuueracye dla funkeyo- 
naryuszów Towarzystwa. Wszystkie te wnio­
ski przyjęte, jakoteż uchwalono budżet wy­
datków dyrekcyi na koszta zarządu w kwo­
cie 8200 zł.

Dwudziestu kilku członków Towarzy­
stwa wniosło petycyę do walnego zgroma­
dzenia z żądaniem przeprowadzenia reform 
w Towarzystwie, mających na celu przede- 
wszystkiem z 'żenią kosztó zarządu, oric 
obniżenia stopy procentów od pożyczę! 
Nad tą eprawą wywiązała : ożywiona dj
skusya, ostatecznie uchwatono sprawę te 
przekazać do rozpatrzenia dyrekcyi przy 
udziale trzech wybranych ze zgromadzenia 
człouKów pp. Adolfa Nyjrego, Teofila Ne- 
storewicza i Włodzimierza Zielińskiego.

Na wniosek p. Zielińskiego wyraziło 
zgromadzenie u z n a n i e  r a d z i e  n a d ­
z o r c z e j  za całoroczne pełne poświęcenia 
urzędowanie, za co prezes rady p. Kiernig 
zebraniu podziękował.

Przy wyborze weszli do dyrekcyi: Bil- 
win Stanisław, sekretarz dyrekcyi skarbu; 
Biczaj Jan, profesor seminaryum nauczy­
cielskiego ; Chrzanowski Wiktor, rewident 
mag;stratu m. Lwowa; dr. Łuczkiewicz Ka­
zimierz, sekretarz prokuratoryi skarbu ; Zie- 
gelbauer Edward, radca dyrekcyi dóbr pań­
stwowych; Chmurowicz Teofil, rewident na­
miestnictwa. Na zastępców: Bażant Ignaey, 
starszy radca rachunkowy; Kaucki Wincen­
ty, komisarz powiatowy; Smaiawski Julian, 
urzędnik krak. Tow. wzaj. ubezp. Do rady 
nadzorczej na członków; Kiernig Franci­
szek, radca sądu kraj.; Stankiewicz Apoli­
nary, rewident rachunkowy skarbu. Na za­
stępców: Janowski Konstanty, rewident 
raeh. skarbu; Komarnieki Mieczysław, re­
wident rach. namiestnictwa.

T y f t s  we L w ow ie . Tyfus brzuszny 
panujący od czasu do czasu na Łyczakowie 
z powodu złej wody do picia, wybuchł w 
tych dniach ponownie z niezwykłą gwałto­
wnością. W jednym domu w niższej części 
ulicy Łyczakowskiej, jest w tej chwili 14 
osób chorych na tyfus. Ogółem można liczyć 
około, 260 chorych. Magistrat ze swej stro­
ny wydał w tej sprawie dwie odezwy. W 
pierwszej tak właścicielom domów, jak 
mieszkańcom zaleca środki, mogące skute­
cznie zapobiegać szerzeniu się epidemii, 
ostrzegając osoby zprowincyi, któreby miały 
przybyć na święta do Lwowa i zamieszkać 
u krewnych lub znajomych, zamieszkałych 
na przedmieściu łyczakowskiem. aby obec­
nie do Lwowa nie przyjeżdżały.

W drugiej wzywa ponownie głowy ro­
dzin i lekarzy ordynujących, by o każdym 
wypadKu zachorowania na tyfus brzuszny, 
względnie na inną słabość epidemiezną jak 
błonica, czerwonka, płonica, odra, tyfus 
plamisty, ospa i cholera - - donosili depar­
tamentowi IX. magistratu lub fizykatowi 
miejskiemu (Ratusz, parter, strona południo­
wa) z podaniem imienia, nazwiska, wieku 
i mieszkania chorego. Niezastosowanie się 
do niniejszego nakazu będzie surowo karane 
według ces. rozporz. z d. 20. kwietnia 1854 
dz. u. p. nr. 96.

D z h rn e  p o stęp o w an ie  w ła d z y  szk o l­
n e j. O smutnym fakcie douosi kronika ja­
rosławska. Na żądanie dyrekcyi gimnazyum 
w tem mieście, jeszcze w styczniu b. r. d. 
27. aresztowauy był przez policyę uczeń IV 
klasy, zatem najprawdopodobniej małoletni, 
a odstawiony do więzienia śledczego pod 
zarzutem gwałtu publicznego i kradzieży 
przesiedział w niem do dnia 22. bm., więc 
prawie dwa miesiące. Prokuratorya nie zna­
lazła w materyale śledczym żadnych pod­
staw do oskarżenia i w żadnym z zarzuco­
nych kierunków winy, więe też student zo­
stał uwolniony. Dwa miesiące był pozba­
wiony wolności w śledztwie, jak się poka­
zało — niewinnie, i wszyscy zadają sobie 
pytanie, jak sobie postąpi z uczniem gim­
nazyum: czy go przyjmie w poczet uczniów 
klasy IV., czy też za posądzenie oszczercze 
które odpokutował dwumiesięcznem więzie­
niem, a tyle biednych swych rodziców kosz­
tował eierpionia, hańby, wstydu i wydat­
ków, spotka się jeszcze z ekskluzyą gimna- 
zyalną. Niektórzy twierdzą, że rada szkolna 
krajowa dalszej krzywdy chłopou uezynić 
nie dozwoli, lecz należy zapytać, kto mia- 
nowioie winien, iż student, mający rodziców 
tak bezpodstawnie mógł być więziony.

„S okół"  ir  J s iro ro w le  na nadzwy- 
czajuem walnem zgromadzeniu, odbytem w 
sobotę dnia 25. bm. postanowił jednogłośnie 
przystąpić do Związku polskich towarzystw 
sokolich a na pokrycie połączonych z tem 
ciężarów, podwyższyć wkładkę miesięczną z
25 ct. na 35 ct. Zarazem wybrano delega­
tów i udzielono im instrukeye co do nie­
których postulatów.

Proces prasowy w Wiedniu, • rozpc 
częciu któreg wczoraj dci isiliśmy zosńJ 
już ukończony. Wydawca , -m. u. Monn
tagszeitung Scharf i odpowi dzialny rodak 
tor Mayer na . cargę redaktora YolteWattu 
Vorganiego o obrazę czci, u z n a n i  zosta i 
przez przysięgłych winnymi i skazani pier­
wszy 2,000, drugi na 500 zł. kary-

Przejazd przez granleę. Warszawsk
Kuryer codzienny donosi , ua kuku dn 
władze austryackie w Szczakowie nie przyj­
mują pasażerów z pociągu osobowego nr 7 
drogi żelaznej warszawsko-wiedeóskiej, wy­
chodzącego z Warszawy o godz. U  m. 15 
rano i przbywająeego do Granicy o godz.

9 m. 15 wieczorem. Osoby przyjeżdżające 
tym pociągiem muszą oczekiwać na stacyi 
Granica do godz. 5 m. 32 rano, ponieważ 
w Szczakowie przepuszczają pasażerów uda­
jących się w stronę Krakowa i Wiednia 
tylko z pociągów: kuryerskiego wychodzą­
cego z Warszawy o godz. 9 m. 30 rano i 
pospiesznego odchodzącego o godz t> rano. 
Przyczyną tój mitręgi są względy sanitarne.

Pancerze przeciwko ku lo m . Jak 
wiademo, wynalazł krawiec mannheimski Do- 
we materyę, z której sporządził uniform pan­
cerzowy, chroniący żołnierza od gwałtow­
nych skutków ugodzenia kulą. Osłania on 
piersi i ciało żotnierza, a od znanych pan­
cerzy stalowych i miedzianych różni się tem, 
iż zewnątrz obciągnięty jest takiem samem 
suknem, jakiego używa się na mundury woj­
skowe. Co do samej masy, jest ona dotąd 
tajemnicą wynalazcy. Pancerz, mająey słu­
żyć tylko podczas wojny, tak jest zrobiony, 
iż wygodnie ineże być przymocowany do 
munduru żołnierza; od góry przyczepia się 
go do guzików przy naramiennikach i dalej 
wzdłuż korpusu, równi .ż za pomocą guzi­
ków. W ten sposób pancerz, ważący tylko 
około 6-eiu funtów, może być z łatwością 
przez żołnierza noszony, nie krępująe zgoła 
jego ruchów. Wprawdzie zarówno głowa 
jak nogi ręce pozostają nieosłonionemi. ale 
i samo zabezpieczenie piersi i korpusu też 
wiole znaczy. Już pieiwsze próby próby, do­
konane na tym pancerzu, zwróciły uwagę 
kół wojskowych, ale wynalazca, nie ogła­
szając odkrycia pracował nad poprawą wy- 
lalazku i dopiero 17. Im. poddał go no­
wym próbom Prób dokonywali podoficero- 
rowie mannheimzkiego pułku grenndyerów, 
strzelając najprzód z oddalenia 400 metrów. 
Strzelano do zrobionej z drzewa całkowitej 
figury żołnierza, na któroj p. Dowe przy­
mocował swój pancerz — i... żadna z kul 
nie przebiła już jego materyi. JaKkolwiek 
zaś nowe kule m#ją na sobie powłokę sta­
lową, każda z nich jednak utkwiła w pan­
cerzu spłaszczona. Według zdania świado­
mych rzeczy powag, przy strzelaniu na 100 
do 200 metrów, żołnierz, przybrany w ów 
pancerz Dowego, zostałby prawdopodobnie 
przez pocisk obalony na ziemię, mógłby na­
wet na pewien czas omdleć, nie zostałby 
jednak zabity, ani też raniony śmiertelnie. 
To już wywołało senzacyę. Sam cesarz nie- 
inieoki wezwał go 29. bm. na posłuchanie, 
a różne konsoreya przedkładają mu oferty 
kupna wynalazku. Aliści ledwie wieść o nim, 
Bię rozeszła, już prześcignął g# inny. Oto 
z tegoż Mannheimu donoszą, że niejaki 
Roindl, urzędnik w fabryce materyałew 
włóknistych Walaposa, wynalazł podobną 
matoryę, ale daleko lżejszą. Dnia 28. bm. 
odby wały się próby strzelania do tego „naj­
nowszego11 uniformu. Materjra chroniąca ed 
kul, wynaleziona przez konkurenta Dowege, 
ma być dobrą na podszycie uniformów.

Zm&rli.
H em p low a Anna, z domu vun Tschusi zu 

Selimidhoffen, żena *mer. majora, w 57 r. życia 
we Lwowio.

Z am iast w ień ca  na trumnę ś. p. prof. Kry- 
Jtyniackiego złożyli profesorowie gimuazyum IV. 
we Lwowie kwotę 27 zł. w. a. na fundaoyą im ie­
nia Aó. M ickiewicza.

R za śn iek i R yszard , patryota Litwin, w We 
dowioacb. B y ł oficerem rosyjskim, « n im  prza 
szedł do s-eregów powstańoiyoń w a lczy ł od wy- 
buohn walki aż do końca pod Langiewiczem, 
Grekowiozem, Chm ielińskim  i Bosakiem. Kanny 
kilka razy, opuścił kraj, udając się na emigraeyę 
ze etojmioiu majora. Po kilku latach tułaotwa 
pow rócił do Galicyi i wstąpił jako technik do 
•lużby krajowej. B ył naczelnikiem straży ognio- 
wej w Wadowicach, micratorom Towarzystwa 
„Sokół11 itd.

Stacya ratunkowa.
Dla braku miejsca wczoraj — nie dru­

kowaliśmy sprawozdania z odezytu br. Mun- 
dego o potrzebie towarzystw ratunkowych 
— a rzecz to ważna i warto jej peświęcić 
nieco więcej wierszy.

Oto po wstępie — podanym przez nas wcze- 
rąj — przystąpił br. Mundy do odmalowania 
nędzy tych, którzy ulegają dziś we Lwowie 
wypadkom takim, jak przejechanie, eksplo- 
zye, zemdlenie na ulicy etc.

Nosze, któremi tych biedaków transpor­
tują do szpitalu, przybywają na miejsce 
wypadku zwykle zapóźno, a prawi* zawsze 
skutkiem niestosownej budowy noszów i nie­
umiejętnej manipulacyi organów dotyczących, 
stają się przyczyną ponownego nieszczęścia 
dla transportowanych niemi ofiar. Tak np. 
doświadczenie poucza, że fraktury wewnę­
trzne jak wiadomo dość łatwe do wylecze­
nia z powodu, że powłoka skórna nienaru­
szona tamuje przystęp powietrza zmieniają 
się skutkiem nieumiejętnego transportu w  
fraktury otwarte, potrzebujące długich mie­
sięcy do zagojenia. „Nosze te — woła w  
zapale szanowny prelegent — należy znieść 
na kupę i spalić je jako eałopalenie na 
ołtarzu ludzkości. Ich miejsce powinny ząjąć 
wozy ambulansowe urządzone wedle wy­
magań nowoczesnej chirurgii i higieny*. 
Dalej opisywał prelegent dotychczasow ą  
działalność Towarzystw ratunkowych za 
granieami naszego kraju. Tu popełnia przez 
zbytnią skromność małą niedob*^110̂ ,  któ­
rą niech nam wybaczy, że miejscu
mu ją  wytkniemy. Wyli0*8)?® miasta, w 
których te Towarzystwo istnieją, jak Wie- 
deti, Peszt, Tryest, F ra§a i Kraków, a da­
lej te, w których iBtniej.ą j u$ próby podo­
bnych u s i ło w a ń ,  J®k Paryż i Londyn, za­
pomniał prelfSent Powiedzieć, kto był tych 
Towarzystw inieyatorem, czy rządy odnośne, 
czy rady sanitarne, fakulteiia medyczne lub 
urzędy municypaine? Zapomniał także wy­
jaśnić, dlaczego właśnie Austrya nąjboga- 
cię) niemi uposażona?

Pozwoli p. Mundy, że uzupełnimy ten 
szczegół: nie rządy ani ciała naukowo po- 
wzięły tę myśl filantropiozną — nie Fran- 
c3’a ani Anglia, które zreszią przodują na 
tem polu całej ludzkości, zrodziły ideę to­
warzystw ratunkowych ale — jeden Czło­
wiek prywatny bez oharakteru rządowego 
choć o znanem imieniu — a ozłowiekiem 
tym był właśni* wczorajszy prelegent doktor 
medycyny Jaromir baron Mundy!

Było to 8. grudnia 1881. Krwawa łu­
na zajaśniała nad Wiedniem. Była to łuna 
palących się dekoracyj teatralnych — łuna. 
trzystu trupów ludzkich zgorzałyoh żywoem
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w ruinach R ingteatru. N addunajska stolica 
Habsburgów nie k ład ła  się tej nocy do snu 
a mimo pomocy, jak ą  milionowe miasto 
cbciało nieść nieszczęśliwym ofiarom, w i­
dzieliśmy bezradność tłumów niezorganizo- 
wanyeh w korpus wyćwiczony poruszający 
się na skinienie i wedle woli jednego pize- 
wodniczaeego i ożywiony duchem poświęce­
nia i karności iście wojskcwoj

Staliśmy wówczas na Schottennngu wraz 
z drugim i, ' patrząc z załamanymi rękoma 
na wynoszone z płomiennego budynku trupy 
i ż y ją c e  jeszcze ofiary a me mogące i nie 
umiejące im pomódz. Doświadczenie było 
okropne. Wiedzieliśmy wszyscy, że liczbę 
ofiar można było do połowy zmniejszyć, 
wielom życie uratować, innych od kalectwa 
uchronić, gdyby pomoc była obfitszą i — 
umiejętniejszą. Na drugi dzień po tym wy­
padku znalazł się w W iedniu człowiek opa­
trznościowy —  nasz gość teraźniejszy — 
baron Mundy, który w spółce z hr. W ilcz­
kiem, zawsze skorym do niesienia pomocy 
bliźniemu, zorganizował pierwsze w Euiopie 
i na świecie „Towarzystwo ochotniczej akcyi 
ratunkowej" — tak brzm iał niemiecki ty tu ł 
tego pierwszego stowarzyszenia. Dziś po la ­
tach dwunastu istnienia Towarzystwo to, 
dzięki pomocy najszerszych w arstw  ludności 
wiedeńskiej, ofiarności władz rządowych i 
autonomicznych, stało się wzorem dla św iata 
i obecnie —  ju k  nam wczoraj oświadczył 
jego założyciel, a w łaściw ie jak  się sam 
skromnie nazywa „emerytowany sekretarz 
Towarzystwa" —  udzieliło w tym czasie 
pomocy w 50.000 w ypadków !

Z W iednia rozeszła się ta  dobroczynna 
działalność na prowincyę austryacką a także 
i za granicę. W Paryżu niejaki p. Naelitel 
ktorego prelegent robi Polakiem, ale który 
mimo pochodzenia rzeczywiście polskiego d* 
polskiego wcale się nie przyznaje i nigdy 
jako taki nie występuje, zorganizował na 
wzór wiedeński małe towarzystwo ratunko­
we. Nie może jednak ono pod żadnym wzglę­
dem ani co do obfitości środków ani co do 
precyzyi w funkcyonowaniu mierzyć się z 
swym wiedeńskim pierwowzorem Toż samo 
i Towarzystwo podobne w Londynie, B erli­
nie i F rankfurcie fungują o wiole — wiele 
słabiąj D la nas którzy mamy przyjemność 
znać energiczną osobistość barona Mundyego 
przyczyna tego* pochlebnego dla Austryi zja­
w iska je s t zupełnie ja s n ą : w Londynie ani 
Berlinie, w Paryżu ani Frankfurcie nie było 
barona Mundego. Jego duch i jego geniusz 
musi ożywić to dzieło, ażeby wydało tak 
bujny plon jak  stało się to w pięknej nad- 
dunajskiej stolicy. W  Frankfurcie — tej 
stolicy bankierów —  w tym bogatym F ran k ­
furcie, ojezyżnie Hirsza i Rotschildów, za­
wiązało się także towarzystw* ratunkowe, 
ale jak  prelegent konstatuje nie rozwija się 
wcale i zanika —  zgadnijcie z jakiego po­
wodu — z braku funduszów!

Starajmyż się, ażeby w naszym Lwowie 
nie brakło mu ani na funduszach m i na 
rękach ochotnych do niesienia pomocy b liź­
niemu dotkniętemu nieszczęściem Pam iętajm y 
ziesztą, ż .  pomagając towarzystwu ratunko­
wemu pomagamy może naszemu ojcu lub 
bratu , ratujem y od śmierci matkę w łasną 
lub wreszcie siebie samego. Hodie mm i 
c r n s  t ih i. A wiec korzystaimy z iście 
m agnacko-polskiej ofiarności hr. W ilczka i 
niemniojszei czcigodnego barona Mundyego 
i „dalejże -*  dzie ła !"

PrzpsaTo sto osób znaj dujący oh się na 
ali żywemi oklaskam i wynagrodziło prele-gaii

genta  i  każdy c isn ą ł się  do u śc isk a n ia  
przed w yjściem  je g o  przezacnej d ło n i lub  
z łożen ia  p ow in szow an ia  zacnej protektorce  
n ow ego  stow arzyszen ia .

polski do zajęcia się jej losem, ażeby 
iaki sposób uratow ać ją od wynarodowie- 

lia się.
Lecz mimo całego uznania dla patrycty- 

zmu autora i dla jego nadzwyczajnych zdol­
ności beletrystycznych, mimo iż wszyscy 
przyznaliśmy, że „Listam i" swymi stanął 
w rzędzie pierwszorzędnych stylistów pol­
skich, powtarzaliśmy zawsze, że po profeso­
rze D. spodziewamy się ze względu na jego 
naukowe podróże po Ameryce i jego nauko­
we stanowisko czegoś więcej. Jakoż nie za­
w iedliśmy się w naszych oczekiwaniach, 
w niniejszym dziele w ystąpił profesor D. 
już nie jako polityk, lecz jako uczony. Je- 
dnauowoż książka ta  nie jest bynajmniej 
przeznaczona tylko dla fachowych kół wy 
łącznie, lecz owszem dla jak  najszerszej pu­
bliczności, i każdy może z niej oanieść wiel­
ką korzyść. Ponieważ autor w podróży swej 
w daleki zachód przepraw iał się przeważnie 
przez okolice niedokładnie opisane, lub na­
wet zupełnie nieznane w dotychczasowej li­
teraturze, przeto spostrzeżenia jego są cen­
nym mataryałem dla fachowego, ale i w opi­
sie okolic, gdzie żadnych studyów nie czy­
nił, jak  np. podróży przez Atlantyk, przed­
stawia autor w nadzwyczaj zajmujący spo­
sób wynik dotychczasowych badań, tak że 
czytelnik w bardzo pr*yjemny, bo bez ża­
dnych szczegółowych studyów, przychodzi 
do znajomości bardzo ciekawych faktów 
z nauk przyrodniczych. W łaśnie poczytuje­
my to za niepospolitą zaletę książki, że czy­
telnik dowiaduje się nietylko jak  wygląda 
ta  okolica, którą autor zwiedzał, ale także 
poucza się o nowoczesnych kierunkach i me­
todach fizycznej geografii i geologii.

W 13 rozdziałach na 360 stronicach 
ścisłego druku zestawił autor opis swych 
wielkich podróży. Od palm florydaóskich i 
pól bawełnianych prowadzi nas autor na 
północ aż do Kanady, do grzmiącej N iaga- 
ry, od wybrzeży Atlantyku aż w daleki za­
chód, gdzie się zachwycamy cudami gór 
skaiistyeh i przepaścistych Kenionów. Lecz 
obok piękności przyrody nie uszły bacznemu 
oku przyrodnika i stosunki etnograficzne i 
socyalne, rozdziały o Indyanacli, Murzynach 
i Mormonach są nadzwyczajnie zajmujące. 
Do tego przyłącza się, okoliczność, że dzię­
ki uprzejmości m inistra spraw  wewnętrznych 
w W aszyngtonie, publikuje autor wiele cie­
kawych dokumentów i dat.

Co się tyczy stylu, to pióro prof. D., 
zanadto je st znane, abyśmy się nad mem 
potrzebowali wiele rozwodzić. Prof. D. jest 
zawsze ten sam, czy to opisuje okolicę na­
szego Beskidu, czy też las ftorydański lub 
też wodospad N iagary, — mianowicie arty­
sta odczuwający i ślicznie przedstawiający 
przyrodę. Nie jest to sam talent tylko, w i­
dać bowiem i gruntowne studya w tej mie­
rze. Prof. D. zdradza się sam w jednem 
miejscu (str. 18 .) że opisując przyrodę, idzie  
za w skazów kam i L essin g a , i  luzu in ic  dobrze 
gran icę  pom iędzy m artw ym  obrazem  a ż y ­
w ym  opisem . W spaniały opis „Parku  naro­
dowego nad Yellowstonem" jest prawdziwem 
arcydziełem, a dla uczących się znakomitym 
wzorem, jak  przyrodę opisywać należy.

Książkę tę możemy każdemu polecić jak 
naigoręciej a to tem bardziej, że jestto pierw­
sze naukowe dzieło o Ameryce północnej. 
Za liczne znakomite iiustracye naltży  się 
uznanie firmie wydawniczej ja k  również i za 
to, że ozdobiła książkę bardzo dobrym por­
tretem  autora, którego nazwisk* w ostatnich 
czasaeh stało  się tak popularnem  zarówno 
i  nas, jak  też i wśród Polaków na drugiej 
półkuli. W. K.

Sztuki piękne.
Z u p ery . D obrze jest od czasu  do cza  

su dać ucha serdecznej m elodyi w łosk iej.. 
Zdania tego  b y ła  też wczoraj liczn a  pu­
bliczność  p ła w ią ca  się  w  m orzu przesłod k ich  
m otyw ów  B ellin ieg o . „L unatyczkę" jeg o  w y ­
konano pod każdym  w zględ em  św ie tn ie :  
so liśc i, chóry, orkiestra, m ająca zresztr. 
skrom ne bardzo zadan ie , z ło ż y li s ię  na n b  
zw yk le  efek tow ną, artystyczną ca łość . Boh:; 
ter sezonu — M yszuga  b y ł znów bohaterei 
w ieczora, upieBze*ą|ł c  s łu oh aezy  przedziwne] 
bel ca n to .  P- B ie td * lli  j e s t  uroczą A m in ą :  
g ło s  jej brzmi jak  zaw sze m łodzieńczo, 
koloratura staje się  ceraz p e w n ie jsz y  P . Je-  
rom in traktuje szczęśliw ie  partyę R u dolfa . 
N ie  n a leży  przepom nieć u d zia łu  pań K aspro- 
w iczow ej i B ad w an ow ej, p. Ł o m iń sh e g o .  
Ohóry zb iera ły  rów nież ok lask i, z czego w n o­
sić  należy , iż  u lubiona . opera ojców naszych 
pom ieszczoną być  m eże  zn ew u  na reper la­
ra*. A lbow iem  dobrze je st  od czasu do cza­
su dać u ch a  serdecznej m elodyi w ło s ­
kiej. Q.

* ł* .  M y a s u g a  o trzym ał ed p. H arris, 
in tendenta  teatru  „C ovent G arden" w  L on- 
dyni* zaszczy tn e  aaptwasazu* ua najb liższy  
gezom

* W ystaw a sztuk p ięk n y  en będzie 
zam knięta  dla publiczności w dniach 3 1 .  
m arca, 1 , i 2 . k w ietn ia  “  przez w ie lk i p ią ­

tek , »obotę i niedzielę.

Od Atlantyku poza Góry Skaliste.
* * * • •  p r z y r o d n lc z *

i  itfutiotaei >1*1̂  4o Ameryki póiuccm],
^ • ż l i ł

d r .  E m il H abd**Ł D u n ik o w sk i
profesor uniwerey1® “ Z licznemi ilu-

P rzed  nam i leży w sp a n ia łe  dzi^ 0

żądany nabytek dla naszeJ ,mev ytw  ^ a t e j  
naukow o-podróżniczej l i iera urU  
autora znane od daw na W k° 1 nau ow>oh  
krajow ych i zagran icznych , za sły » ę  o w ost* . 
tn ich  cBMach i wśród szerszej polskiej pu- 
bliaznożci. Któż n ie czy ta ł tych pię nl  o 
„L istów  z A m eryk i" , w których prof. D z i ­
kow sk i z ja sn o śc ią  i bystrością P °S  ^ u 
Jzisnnikarza łą CZy  g łęb ok ość  bada*za nau* 
koweg® a przytem  rozum ie i przedstawia  
piękności przyro(jy  ja k  skończony artysta, 
g tó ż  Dle za ch w y ca ł dziełk iem  „ ^ s r ó d  
Polonh w  Am ery c e “ > w którym  autor z g o ­
rący111 hatryotyzm em  opisuje ein igracćą  
polską W aach ^jednoczonych pobudzając

doczechów nad funduszem dyspozycyj­
nym było powodem, że rząd wszedł w ro­
kowania ze zjednoczoną lewicą niem ie­
cką Gdyby nie to głosowanie nie by­
łoby całej historyi rządowego programu. 
Program ten jest ułożony pro praete- 
rito, ale nie fu tu ro ; jest to tylko zwy­
kły memoryał, ogłoszony pod nazwą 
programu. Zbliżenie pomiędzy młodo- 
czechami a Niemcami jest zupełnie nie­
możliwe. Co do narodowego rozgrani­
czenia powiatów sądowych, książę o- 
świadczył się stanowczo przeciwko nie­
mu ; mówiąc zaś o reskrypcie Strem ayra 
zauważył, że pod pewnym względem 
skutki reskryptu są już naprawione, se­
naty najw trybunału urzędują znowu po 
dawnemu.

W sprawie nauki języka polskiego 
piszą z Gniezna do Dziennika Pozn., iż 
w zeszłym tygodniu bawił tam przez 
dwa dni radca rejencyjny i szkolny, 
p. Kleve z Bydgoszczy celem przekona­
nia się, w jaki sposób bywa w tam tej­
szych szkołach miejskich udzielana pry­
watna nauka języka polskiego. Po bar­
dzo wyczerpującej rewizyi, m iał się p. 
radca z zadowoleniem w te mniej wię­
cej odezwa* słow a: „Jeżeli polski język 
wszędzie w ten sposób udzielany bywa, 
jak tu, w takim razie nie stoi nic na 
przeszkodzie wprowadzeniu takowego w 
plan nauki szkolnej. Zupełnie jestem 
zadowolony". Cieszylibyśmy się bar­
dzo, gdybyśmy ze słów p. radcy 
Klevego wniosek wyciągnąć mogli, że 
już w najrychlejszej przyszłości wejdzie 
nauka polskiego języka w plan szkolny.

Izraelici osiadli w Syberyi, oraz w 
innych stronach caratu, otrzymali pole­
cenie opuszczenia dotychczasowych swo­
ich siedzib i przeniesienia się do okrę­
gów przeznaczonych dla ludności ży­
dowskiej.

llząd szwajcarski układa projekt stwo­
rzenia międzynarodowej konwencyi, któ- 
raby na wypadek wojny poręczała ca- 
łość gmachów, poświęconych nabożeń­
stwu lub nauce.

dewszystkiem piekącą sprawę em igracji, 
następnie sprawę Morskiego Oka i w 
końcu kilka spraw pomniejszych.

Nad sprawozdaniem p. Rozwadow­
skiego wywiązała się ożywiona dysku- 
sya, w której przemawiali pp. Osmólski, 
Izydor Łączyński, Franciszek Jędrzejo- 
wicz, Zdzisław Obertyński, Stanisław 
Łączyński, Skolimowski i Lang. Rezul­
tatem były następujące uchwały przyjęte 
przez zgromadzenie, które mają posłowi 
służyć, jako wskazówki w jego czynno­
ściach podczas obrad w Radzie państwa 
nad tą sp raw ą: 1) zebrani uważają sądy 
pokoju za konieczne i potrzebne, 2) ze­
brani wyrażają życzenie, by członkowie 
tych sądów byli wybieralni i płatni, i 
w końcu żądają, aby zakres tych sądów 
nie był tylko rozjemczy ale rozstrzyga­
jący.

W końcu p. Bronisław Lang poru­
szył sprawę trak ta tu  handlowego z Ru­
munią. Otwarcie granicy rumuńskiej dla 
handlu bydłem byłoby klęską dla na­
szego kraju.

W sprawie tej na wniosek p. Biało- 
skórskiego uchwalono :

Zgromadzenie poleca swojemu posło­
wi, by wszelkiemi siłami w Kole pol- 
skiem starał się zapobiedz otwarciu g ra­
nicy rumuńskiej dla bydła i zboża.

Następnie przyjęto wniosek p. Sko­
limowskiego:

Zgromadzeni wyrażają życzenie, aby 
Koło polskie starało się utworzyć zwią­
zek agrarny, którego celem byłoby po­
pieranie interesów rolnictwa i aby za­
wsze w pierwszej linii traktowało spra­
wy ekonomiczne i rolnicze przed kwe- 
styaini politycznemi.

W końcu zgromadzeni udzielili panu 
Rozwadowskiemu wotum zaufania.

Na tem zamknięto posiedzenie.

Odezwa.
Chcąc wywiązać się z poruczonego mi 

zadania, jako referent działu etnograficznego 
naszego kraju na wystawie w r. 1894 uda. 
Ję się do P T . Publiczności z prośbą, by już 
teraz zechciała zbierać wszystkie przedmio­
ty, odnoszące się do zwyczajów i obrzędow 
św iąt wielkanocnych, a przedewszystkiem 
krasanki i pisanki, z nazwami ludowemi 
każdego wzoru. Do przesyłki zawija się 

ażdą pisankę z lekka w kaw ałek starego 
miętego) papieru, *ba końce wystające 
ieru skręcać należy przy samem jaju, po- 
n w kłada się je  warstwam i do zwykłe- 
pudełka drewnianego i to dość szczelnie 

ocieliwszy pudełko papierem. Sieezki lub 
plewy, ani też wiórów nie można używać.

Nie mniej też upraszam  pp. amatorów 
sztuki fotograficznej, by zechcieli wyzyskać 
izas wielkanocny na cele wystawy, zdejmu­
jąc np. hahu łk i święcone obok świątyń, 
grupy ludu itd. Zdjęcia mogą być zrobione 
w formacie mniejszym, gdyż dadzą się skoro 
są ostre łatwo powiększyć, eoby już tu usku- 
tecznionem zostało.

Koszta przesyłki pykryte zostaną w* 
Lwowie.

A dres: Włodzimierz Szuchiewicz (Dział 
etnograficzny wystawy krajowej we Lwo

W odpowiedzi na interpelacyę w spra­
wie Dahomeju w franc. Izbie posłów 
oświadczył podsekretarz stanu D e lc a s s e ,  
że jenerał Dodds nadesłał d e p e sz ę , w 
której donosi, iż potrzebuje na 8 m ie ­
sięcy 3000 żołnierzy i 6 mil- franków 
do ukończenia swego dzieła. S to su n k i  
bezpieczeństwa w D a h o m e ju  i s ta n  zdror 
wia w korpusie e k s p e d y c y jn y m  j e s t  z u ­
pełnie dobry. Izba u c h w a li ła  następnie 
akceptowaną p r z e z  rząd r e z o lu c ję .

Do parlamontarnej ankiety panam- 
skiej zgłosił się adwokat ambasady fran­
cuskiej w Londynie Taillefer z zawiado­
mieniem, iż polieya angielska odkryła 
papiery Korneliusza Herza, za któremi 
dotąd napróżno szukano, i poleciła już 
sporządzić dokładny spis poszczególnych 
sztuk. Zdaje się przeto, że wydanie H er­
za władzom francuskim nakoniee zosta­
nie urzeczywistnione; przyszłoby wtedy 
zapewne do trzeciego procesu panam- 
skiego, kto wie, czy nie najbardziej skan­
dalicznego ze wszystkich.

We wspólnej konferencyi m iniste- 
ryalnej, która odbyła się przedwczoraj 
w zamku cesarskim pod przewodnictwom 
cesarza wzięli udział: wspólni m inistro­
wie, hr. Kalnoky, generał baron Bauer 
i Kallay; austryaccy ministrowie: hr. 
Taaffe, generał hr. Welsersheimb i dr. 
S teinbach; ministrowie węgierscy: dr. 
Wekerle, generał br. Fejervary i hr. Ti- 
sza, wreszcie adm irał br. Sterneck i szef 
sztabu generalnego br. Beck. Na konfe 
rencyi ustanowiono ostatecznie wszystkie 
przedłożenia dla delegacyj.

W Załuezti, wsi powiatu borszczow- 
skiego, położonej tuż nad Zbruczem, wy­
darzyły się w d. 26. bm. trzy wypadki 
cholery, z których dwa skończyły się 
tegoż dnia śmiercią, trzeci zaś z do­
tkniętych słabością wyzdrowiał. Od tego 
czasu tj. od czterech dni nie zdarzył się 
już żaden więcej wypadek zapadnięcia. 
W Załuczu przedsięwziął natychmiast 
rząd krajowy wszystkie środki ostrożno­
ści; na miejscu bawi już od trzech mie­
sięcy lekarz wydelegowany przez rząd, 
a w tych dniach wydelegowano tam ko­
misarza starostwa.

Podobne środki ostrożności zarządzo­
no natychm iast w Kudryńcaeli, wsi po­
łożonej obok Załueza, gdzie jak donoszą 
wydarzyły się dwa wypadki cholery 
z lekkim przebiegiem.

Ostatnie wiadomości.
Na zg rom adzen iu  kato lick iego  s to w a ­

rzyszen ia  w P rad ze  m ia ł dep. ks. Karol 
S ch w arze n b erg  w ażną m ow ę o po łoże­
niu polityeznem, przyczem o dsłon ił m e- 
J Ł T  uiolicsnośei, jakie t o w W j

sławnemu l i s tw > < l » « r  J T ™  
wiemu w Izbie posiew
jego K sią żę  d a ł do

zrozumienia, że gdyby w^VVCZi*f.a  ̂ w(dp 
inłodoczeska okazała była sz . 
porozumienia z prawicą, porozum etie  ^orozurniema z p raw ią , im ksia
nie było wprost wykluczone, ńan r 
żę upomniał się o obsadzenie s. a 
ska m inistra Czech, z a w ia d o m ił 0 
dr. Herolda. Po odpowiedzi br. laa l 0 
udał się ks. Schwarzenberg po raz dru 
g i  do dr. Herolda i zwrócił jego uwagę 
114 to, że chwila jes t poważna i że nad- 

czas, w którymby młodoezesi mo- 
z inną formę swoim stosunkom
w z r u s 01 feudalnym. Ale dr. H ero ld  
ndnnw ?j im io n am i i odszedł bez słowa

wy z a z n t c U V alf y?  d ^ U SWT j m° '
zyczyi wobec t P '  T  T 'Ann?-.. r ządu za odpowiedną dro-

mno-łaba Zs strony feudalnych po-
hee widJ; ę°,Pehnąć rząd tam, gdzie

g0 chce widzieć fewica. Głosowanie mło-

Sejm ik relacyjny.

Ż ółkiew  29. marca.
(Korespondeneya Oaz. Nar.)

W  sali Wydziału powiatowego zda­
wał wczoraj sprawę ze swych czynności 
^ Se}skjch p. Tomisław Rozwadowski 
szvm, .Pady państwa z kury i więk- 
Sokal P<w au ł° ŚCi okr,*gu Żółkiew-Rawa- 
licznie H z^ rom ańz B się bardzo
szałek now at m Przewodniczył mar- 
rzyński. wiaiowy, pan Tadeusz S ta.

P* Rozwadowski 
czynności pienum najpierw o
ruszył trzy ważne sneA D̂leLP0sł°w i po-
podolskie i ustawę 0 koleJe
ści, przyczem poświęcił « E ' U 4y™ ° ‘
s ta n o w isk u  m ło d o c z e c h ó w  y  u s t ^P

W drugiej części swei m
wiał p. Rozwadowski dziaia?Wy oma‘
szczególnych komisyj i ^  ^  po-
szerzej nad reformą ustawy n r , .  ^

■ i ustawy karnej i Uad r S J * ® / Bło'  
kom is-'

wej

, - m i e g o  n ie  d o p ro w a d z a  o n o  azd a n ie m  3e &u h r  ^  ° n e  d o  ż a ­
d n y c h  p o z y t y w ^ 011, r e z u lta tó w .

Wreszćm
obrady 1 . 
W tej części

działalność Koła poTskujJ? 
swej mowy poruszył p r| e :

TELEGRAMY.
Wleideń d. BO. mai ea. Z powodu 

niespodziewanej odwłoki w ostate- 
cznem w ykonaniu ugody, k tó ra  w głó 
wnych zasadach ju ż  zaw artą została, 
postanowiło Towarzystwo kolei pań 
stwowych okazicielom płatnych w dniu 
1 września 1892 kuponów trzyprocen­
towych obligów pierwszeństw a, którzy 
pobrali lub pobrać m ają w ypłatę u- 
szczuploną o tyle, ile wynosi podatek 
doohodowy, wydać kupon dodatko­
wy, w celu podjęcia ewentualnej do­
płaty.

W iedeń  d. 30. m arca. Szow inizm  
m adiarski, podniecony tem , że K oszut 
pochw alił kościelno-polityczne zapędy 
rządu w ęgierskiego, tu d z ież  sukcesy 
W ekerlego na po lu  finansow em , do­
szedł do tego , że W ekerle zażądał od 
cesarza, aby dw ór cesarski znow u 
<T 'ż s z y  czas zabaw ił na W ęgrzech. 
Odpowiedziano m u, że w ed ług  za rzą ­
dzonych ju ż  dyspozycyj cesarz dopie­
ro na  m anew ry  je s ie n n e  będzie m ógł 
na  sześć tygodn i p rzybyć do W ę­
gier.

W iedeń  d. 30. m area Polit. (Jorr. 
donosi z R z y m u : Papież przyjm ował 
w ielką księżnę toskańską, arcyksiężnę 
Maryę A ntoninę. K ato lick i p a try a rch a  
arm eński, A zarian  w yjechał ju ż  
R zym u do K onstan tynopola i po d ro ­
dze w stąp i do Aten.

W iedeń d. 30. m arca. A lbert Rot- 
szyld darow ał dziś, jak o  w dniu  ro ­
cznicy zg o n u  swej m ałżonki, pół m i­
liona n a  założenie szp ita la  n a  d o tk n ię ­
tych  chorobą raka.

P ra g a  d. 30. m arca. N arodni L i ­
sty w y s tąp iły  p rzeciw  nam iestnikow i 
hr. T hun  z powodu tegoż odpow iedzi 
w spraw ie H einricha.

R e r ł ln  d. 30. m arca. Norddeutsehe 
Allgemcine Zeitung , w skazując na nie 
uzasadn ione w ydalenie dwóch niem ie­
ckich koresponden tów  przez rząd. fran ­
cuski, k tó re  to w ydalenie miało 
p ić , zdaniem  Norddeutsehe AUg■ Ztg., 
w celu odw rócenia n a m i ę t n o ś c i  tłum  w 
od spraw y panam skiej, pisze  
Praw o f r a n c u s k i e g o  do w ydale­
nia k ażdego  niedogodnego mu cudzo­
z i e m c a ,  bez podania powodów, me 
może uledz zaprzeczeniu  ; ato li odwo­
ływ anie się do nienaw iści m as ludo- 
■nrych było zaw sze n iabezpiecznem  n a­
rzędziem . Nie zb y t tru d n o  ocenić, cze­
go Niem cy m ogłyby  się spodziewaó, 
g^y b y  p rzez zw rócenie uw agi na ze­
w n ą trz  , chciano we F rancyi usunąć 
bardzo  pow ażne w ew nętrzne zaw ikła- 
nia.

Bern d . 3 0 . m a r c a . S z w a j c a r s k i  m i ­
n i s t e r  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  L a c h e n a l ,  
o ś w i a d c z y ł  p o s ło w i  s z w a j c a r s k ie m u  

w  B e r l in i e ,  d r .  R o t h o w i ,  ż e  p o g ło s k a ,  
r o z p u s z c z o n a  p r z e z  p e w n ą  n i e m ie c k ą  
a j o n c y ę  t e le g r a f i c z n ą ,  j a k o b y  o d k r y t o  

f o r m a ln y  s p i s e k  a n a r c h i s t ó w  n a  w y ­
p a d e k , j e ż e l i  c e s a r s t w o  n i e m i e c c y  p r z e z  

S z w a j c a r y ę  u d a d z ą  s i ę  d o  R z y m u ,  j e s t  

n a  w s k r o ś  z m y ś lo n ą .
Do parlam entu  szw ajcarskiego po ­

dało 83.169 obyw ateli szw ajcarsk i 
w n io s e k , aby mocą k onsty tucy i z a k a ­
zano rzeźnikom  żydow skim  zab ijan ia  
bydła w edle ry tu a łu  żydow skiego. 
W niosek ten  m usi p rzeto  być oddany 
pod głosowanie kantonów  i ogółu lu ­
dności. Szw ajcarska Izba n iższa uchw a­
liła  61 g łosam i przeciw  41, zalecić 
kantonom  i ludowi, aby te n  w niosek

odrzuciły . U chw ałą tą  naraziła  się 
Izb a  n iższa  na  porażkę. (P arlam en t 
szw ajcarsk i dzieli się na Radę stanu, 
obsy łaną p rzez  k an to n y  — Izba w yż­
sza, i na  Radę narodow ą, obsyłaną 
p rzez  ogół ludności k ra ju  — Izba 
niższa).

Paryż d. 30. marca. Poniew aż An- 
d rieu z  ośw iadczył ankiecie parlam en­
tarn e j, że gdyby  m u dodano kom isa­
rz a  policyi, um ożliw iłby  w p rzeciągu  
ty g o d n ia  p rzy aresz to w an ie  A r to n a , 
przeto  p rezes g ab in e tu  R ibo t zarządził, 
aby kom isarz policy i C lem ent p rz y d a  
ny  m u został.

S enat uchw alił b u d że t na  ro k  b ie ­
żący, k tó ry  jed n ak  będzie m usiał raz  
jeszcze  powrócić do Izby  dep u to w a­
nych, z pow odu zm ian , ja k ie  w nim  
sen a t poczynił. W czoraj w ieczorem  
zastan aw iła  się kom isya budżetow a 
Izb y  depu tow anych  nad  tem i zm ia 
nam i, poczynionem i w budżecie przez 
senat.

Bukareszt 30 m arca. P rym as ru  
m uńsk i (p raw osław ny) og łasza w dzień 
n ik u  u rzędow ym  pism o, w  k tó rem  
ośw iadcza, że dla sw ojej słabow itości 
rezy g n u je  ze swojej posady  i żegna 
się z duchow ieństw em .

Madryt d. 30. m arca. A narchiści 
o rgan izu ją  w ielk ie  pow szechne pow sta­
n ie w K ata lon ii. Jed n y m  z odnośnych  
objawow są s k a n d a le , w ypraw  iane 
przez studentów  w szechn icy  barce- 
lońskiej. N am iestn ik  w ojskow y i cy ­
w ilny  wzm ocnił załogę i kaza ł w iele 
osób aresztow ać.

W Villa N ueya zburzono  p e ta rd ą  
lokalności dziennika konserw atyw nego .

Z Galicyi (północno-zachodnia pro - 
w ineya H iszpanii) słychać o ruchach  
au tonom istycznych  (frakcyi re p u b li­
kańsk ie j).

B rasaów  (K ronstad t na  S ied m io ­
grodzie) d. 30. m arca. M ajor A lojzy 
P ónisch z 82 pu łku  p iech o ty  o d eb ia ł 
sobie życie, w biw szy  w sieb ie  u tw ie r­
dzoną we drzw iach  szablę. Powód n ie ­
wiadomy.

£ v p e iik ag a  d. 30. m arca. D otych­
czas w iadom o ty lk o  ty le , će car z ro ­
dziną p rzybyć m a tu ta j  w  p ierw szym  
tygodniu  s ie rp n ia  i dw a m iesiące spę­
dzić na  zam ku F redensborg . W tym że 
czasie p rzy b ęd ą  zapew ne o raz  sio stry  
carowej (k ró lew n y  duńsk ie j), a w ięc i 
księżna K um berlandzka. Co do cesa­
rz a  W ilhelm a, u w ażają  p rzy b y c ie  jeg o  
tu ta j w  ty m  czasie, w kołach  p o lity ­
cznych za m ożliwe.

\ i l l » e h  d. 30. maroa. M iasteczko

Pożyczki pu bliczne : GKd obligi indem 105.— 
Gal. propinaoyjne 96.60, buków, propin. 108.— 
buk indemn. 105‘50, 41/ .  pr. gal. sraj. z r. 1883 

84 101-— ; z r. I8 9 i 95 50.
L is ty  z a sta w n e  5 pr. Gal. Banku hypot. 

101-75, Gal. Zakł. kred. ziem. j  Krakowie 103’—, 
Gal. To w. kred. ziem. 9;-50 4 1/ , pr. Banku kra­
jowego 100-60, buków. Zakład, kred. ziem. 101, 
buków, kasy oszczędn. 102*—.

L o » y : austr Czerw. krzyzal8'80, 
krzyła 1325, Bazylika 8 4 0 , Krakowsli
Stanisławowskie 35-—.

W aln ty : Kuble papier. 127-35, 20-markówki 
11-88, 20-frankówki 9 65 , sorereings 13*11, tu­
reckie liry złoto 10 86 100 raarkówki 59 375, wło­
skie 100 lirówki 46-27.

»ęg. Czerw 
r»ki« 24-—

Z rynków tGwarowych.
Zboże i produkty rolne.

L w ów  30. marca. Bank roln. notuje za 100 
kilogr. loco Lwów: Pszenica gotowa 7.8Ó do 7.70. 
Zyto gotowe 5.90 do 6.15 Owies obroozuy 5.30 
do 5.6". Jęczmień 4.50 do 5.50. Rzepak 10.50 do 
11*— Groch 6.— do 9.—. Wyka 4.60 do 6.25. 
Bobik 5 — do 5.50. Hreczka 7.— do 7.60, Kuku- 
rudza *tara 5-50 do 5.85, nowa 4.80 do 5.15, 
Chmiel za 56 kilo 65.— do 85.—. Koniozyna 
czerwona 60*— do 75—, biała 65.— do 80.—  
szwedzka 65.— ao 80.—.

Spirytus za 10.000 lt. pret. złr. leco stacy* 
kolei 11-—1135.

Usposobienie lep » «  c* do pszenioy i owsa 
trwałe, na rzepak finankę popyt wzmaga się, z 
innyoh produktów tylko celniejsze gatunki do sie­
wu poszukiwań*,

Wiedefc 80. marca.
F*z*niaa na jesień 7*61 do 7*63, na wiosnę 

7.60 do 7.63, na msj-ozerwieo 7.89 do 7-41. 
Zyto na jesień 6*60 do 6*61, na maj-czerwiee 
6*49 do 6.50. Kukurudza na maj-czerwiec 4*89 
do 4*91. Owita na wiosnę 6*01 do 5.96. Rzepak 
na styczeń-luty 12 90 do 13*00, nowy rzepak 12*60 
do 12.65. Kalarepa na sierpień i luty looo Wie­
deń —.— do —.—, na eierpień i wrzesień —.10 
do —.—.

Cukier.
W ledań 89. marsa. 100 klg. surewiey o t 

etepni B. prom pt t  Auteig 19*37*5—19*82*6, Rafi- 
nada la f6*75—87*—, 2a 86*50—87*—. Cukier 
w koetkaeh la  87 59, 8a 37 -  do 37*25.

Prodakty zwierzęce
W ied eć  *0. marca sprzedawano za 1 zł. 15 —16 

eztuk świętych ja si.a«onyoh 43—44. Masło sto­
sowni* do jakości m t-ło wiąjeki* 1*10—1*26 zł. 
targowe 9 95 dc 1.05 klg.

Stan powietrza. Wczoraj popołudniu i 
w nocy mieliśmy pogody dziś rano padał 
deszcz nieznaczny.

Barometr idzio w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o IStej godzinie w po­
łudnie 761 mm.

Prognoza na dobę dnia 31. marca rb. 
(od północy do półnooy). Wiatr będzie co 
do kierunku północno zachodni co do siły  
moeny (3).

Średnia  tem peratura doby o b n iły  się  
do 0°C., niebo będzie  przew ażnie  zachm u­
rzone, a w zględ n a  w ilg o tn o ść  pow ietrza około  
9 0 °/0. Opad śn ieg  n iezn aczn y  z deszczem .

Jutro, dnia 31.| marca. Wielki P ią­
tek. — Św. Ohrysanfte.

Bleiberg stoi całe w płomieniach.

Dział ekonomiczny.
— W iedeń  d. 30. m arca. F irm a baweł­

niana A. Rauch i Sp. i firma przędzalni 
Braci Tschirner, obie w R um burgu , ogło­
siły -konkurs.

—  W iedeń 30. m arca. G rupa Rotszyl-
dowska przyjęła wczoraj od adrninistraeyi 
państw a dalsze 4 0  mil. renty złotoj po 
kursie 97  proc.

— N le w y p łs c a ln o ś ć .  Wiedeński „Cre-
ditrerein  ogłasza niewypłacalność Ryszarda 
J .  Antesa w Białe, F rydr. Weisskopfa w 
W odm anach, Jakóba L andaua w  T a rn o p o lu .

Wiadomo ści giełdowe.
Lwów dnia 30 marce- (Z izby handlowej).
1V, „  „  setukc: Koląi gal. Karola Ludwika

900i ł  m k 218-60 do a a i m  Kolej Lwow.-Czern.- 
r « ska po 300 zł. W. a. 259.50 do 262.50. Banku 
himjtecznego po 200 zł. w. a. 365 — do —  
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w.a. de 2 1 5 . - .

L isty  zustaw ue za 100 z ł . : Banku hipet. gal. 
5°/0 losow. w 40 lat. 100*70 do 101.40, 5 ° ’,  * ló*/„ 
preui. 109.70 do 110.40, 4’/,°/o los. w 50 lat 100* — 
do 100.70. Banku krajowego i ' / , 01,  lo*. w El lat 
100 50 do 101 20. Towarz. kredyt, gal. zieuiik 4"/. 
98.30 do 99 - ,  4% los. w 411/ ,  lat 97 — do —.—
4‘/ .“ o los. w 52 1. 100*75 do 101*45, 4°/. lo* w 56 
latach 97.00 do — .

Listy d łu żn e  na 100 zł. Gal. Zakł. hred.w łośe
w likw. -  .— do — , Ogólnego rolniozo-kredyt 
Zakładu dla Ualioyi i Bukowiny w l i ’iw. 6*/# lo* 
w 15 lataeh 50.— . do —.— .

Obligi za 100 z ł . : Indemnizaoyjne galie. 5*/,
m. k. 105— do — . Galie, funduszu propina- 
eyjnego 4% 96 80 do 97*50. Baków ninaaszu  
propin&cyjnego 5*|„ 102 — do — *— . Kom. bamku 
krajowego 5C|0 w .a. I. ein. — *—  do — *— , 5*/
11. em. 102 — do — *— . Pożyczka krajowa '* ro° 
ku 1873 6"i0 w. a. 10450 do — .— , z roku 188S 
4'/,‘ in 100*30 do - * - ,  4°|0 95*50 do —  
żyezki 4 pre. koronowej 95*50 do 96*30.

lo s y :  Losy miasta Krakowa 2 4   d e  3 6 _
l.osy miasta Stanisławowa 8 4 — do 3 7 __

W aluty : Dukat oesarski 5.65 do 5 75 K * a o  
J j - t o  » .« M . ,  9 .7 0 , r o ^ fr t l  W ;
ao • . Kubel rosyjski srebrny 1.36*51 de 1 'U< 
Rubel rosyjski |  papierowy 1.J6 j 0 j oo 
marek niemieckich 59 30 do 59.70.

Nadesłane.
(Ea tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Dr. MAKSYM. KRAUS
b. e. k. koncypient Prokuratoryi Skarbu, 

otw orzył kancelaryę adwokacką ^
we Lwowie, ul- Karole Ludwika 7.

Specytiiiti elmróti (tern/cli i wenerycznych 

Dr. Stanisław Sochanik
były l e t t i .  na klinie* prof. Kaposiego i oddziela 

prof. Langa we Wiedniu
m ięsaka plae B ern ard yń sk i 1. 15. I .  p |ę tr 0 .

Ordynuj* od 11— 12 i od 8—5.

Speeyallsta chorób Skórnych 1 wenerycznych

Dr. Kazimierz Podlewski
>o odbyciu specjalnych studyów na kii- 
tikach profesorów Foumier i Besnier w  
aryiu. Lassara w Berlinie i Kaposiego 

W Wiedniu.— mieszka przy ulicy Sobie­
skiego 1. 10 (dom przechodni z nlicT 

Wałowej h 9).
Ordynuje od 11— 12 i od 3— 5.

marca (telegrafowane).

98 70 anotr r !’Ólni1 P“Pler°wa 9 8 8 5 , srebrna 
aaaiL* koronowa 96*75, rfota 117*15. węg

W ied eń  d. 30 

K e n ty :
łO, austr. koronowa 96*75 rfota 117;15 

koron. 9 5 3 5  złota 116*05.
Li ę rzf dsIęb1or8tw  tra n sp o rto w y ch  :
Im Karola Ludw 219*50, Ozerniowieekiej 3  
Północnej 294-00, Państwowej 315*25, Półrmeno- 
zachod 244*50, Weg. półn.-wschod. 205*50, Połu- 
unmWS . L̂o“ barc|yJ i l 4 75, arc. Albrechta (*» 
i!?n i- ’ Bukowińskich kolei lokalnyoh (** 300J 
110 — > Kołomyjskich (za 200) — —

Ks-
60.

A k cyc  b an k ów : austr. węgierek. n»
989*— , anglo-austr. 160*—, Landerbanka 356 W, 
Unionbanku 265 50, buków. Zakład krod.yk aom . 
za 200 zł. 139 — ozesk. BaDku eskont. »» *00 u  
535, galic. Banku hypot. za 200 zł. 365, g»R«* 
baku dla handlu i przemysłu za * 0 0 .  >
chorw.-słow. Bauku kraj. hypot. 1 * ^ 0  '
stenska banka 113*50. Kredyty austr. 85*r40. Kre­
dyty węg. 421*50.

Dr. A. S Z U L I S Ł A W S K I
O K U L I S T A
kl'niki #einej R&d°y Dr* B- Wioherkie- 

* * 7  ,na“ m ; P° d łużstych studyach w klini- 
Prof* Fuehsa w Wiedniu i prof. Kydla 

, . w Krakowie,
" jnnje We Lwowie przy ni. Teatralnej 1. 1 

a ł ~*Pr*,01łl kościoła arohikatedralnego
Oń 1* 1 przedp 1 od 3—4 popol.

R O Z K Ł A D  POCIĄGÓW
ebowięiująoy od 1. maja 1892.

(Ctas lwowski). _______

O d e

|  Kuryer j -Osobowy

Krakowa 
Powoł. ,v ‘‘a‘ 
(zgł.dworoai
Oierniowieo
Stryj®
Bełua
Sokala
ńinmsjWody

1« si l 3 07 
8 “
6*36

5**
10*02 
9 41
9 56 
6*16

11-01 
,05* 
io n
3

10 31

7 5«

1065
7*1

Mie-
ssany

12*58

951
7-s*

lr z i y  c b o d ■ %
Krakowa
Podw.ut-oał.
(nagł. dw.)
Ciorniewiso
Stryja
Betsoa
Sokala

•/Ol

10«»

i  50 
3 45
267

901
817
9*40
7*66
916

6*5
6**
7*n
iT»
2 35

# s z

7-ee
l*7ł

4*48
8*32



GAZETA NAKODOWA z Piątku dnia 31. marca 1893. Nr. 74.

DROBNI! OGŁOSZENIA
p o  c e n c i e  o d  w y r a z u .

1 1UU v.uiuąciunflni, ua HU'
lazny we L w ow ie, plac n u n itu m y  1 (na­
przeciw katedry). 510

PRZELO T (Antillie rulnearia), gatunek 
ten koniczyny odpowiedni na g ru n ta  

w szystkie przepuszczalne , zastępując czer- 
w*ną koniczynę, sprzedaje po cenie 60 złr. 
za eetnar m etr. Zarząd dóbr Korsowa , po­
czta Leszniów. ‘ 519

FORTEPIAN ucznia Bósendorfera za 
2ć0 złr. do sprzedania. Skład i wyrób 

fortepianów K  M areckiego, K opernika 9. 
Fortepiany nowe od 2 6 9 z łr. i wy zcy. Gw», 
raneya na la t 10. 513

Zam knięcie rachunków  
TOW ARZYSTW A SZEWCÓW W  DĄBROW IE

Stowarzyszenia, z  nieograniczoną poręką

z a  r o k  1 8 9 2
4307

7 i początkiem roku 1892 było 33 członków z w płaconym i udziałam i 598 złr. 61 et. 
W ciągu roku 1S92 w ystąp ił 1 członek z w ypłaconym  udziałem  33 złr. 55 et.
Z końcem r. 1892 było 3 l członków z wpłaconym i udziałam i 563 złr. 6 et.

A d m i n i s t r a t o r  d ó b r  34 la t liczą­
cy, pozostawał dłuższe la ta  w większych 

m ajątkach w zachodniej i wschodniej Ga- 
licyi, obznajomiouy z w szystkiem i gałęziami 
ro ln ic tw a, rozumiejący się dobrze na go- 
rzelnictw ie, opasie b y d ła , rachunków ści. 
Poszukuje posady od lipca lub w b miesią­
ce od umowy. A d re s : „A dm inistrator11, 
post. rest. Tarnów. 502

B i l a . r i . s -
Stan  czyn ny. Pożyczki udzielone

W artość rem anentu 603 skór 
Zaliczka na garbarnię
Preeenta na rek 1891 w ypłacone . .

zaległe u dłużników  z r. i»91 i 1893 
Papiery wart oście we 
Gotówka z dnia 31 g ru d n ia  1892 .

złr. 201-11 
„ 8487—  
„ 788-71
n 87—  

53-74

769*45 złr. 5332 01
Stan b ie rn y . Udziały

W ierzyciele 
Fundusz rezerwowy 
Zysk czysty 

Dąbrowa d n ia  30. stycznia 1893.
Piotr M alinow ski m l. zast. dyrektora. St, Miech oń kasyer. J ó z e f Golonka kontrolor. 

Komisya k o n t r o l u j ą c a  : J a n  S  magowie z , Piotr M ałinow ki, Ignacy  Łąezyński.

złr. 561-06 
„ 3600—
„ 1139-64

29-31 z łr. 8332 01

Maszynki n-
niw ersalne do 
tarcia zł. 1"70. 
Maszynki do 
siekania mię­
sa z nożami 
do wyjmowa­
nia od zł. 4 50 
am erykańskie 
od złr. 5-—. 

M aszynki do trzym ania szynek po złr. 3 50 
i 4-— . W agi stojące zegarowe od złr. 2 80. 
T ortow nice z blachy stalowej cynowane. 
K ocio łk i mosiężne do bicia piany. Sita  
w łosiane do fasowania poczwórne po złr. 
1 ,  1-40, na 40 cm. średnicy złr. 1-60, z 
d ru tu  mosiężnego od 70 et. do złr. 1'—- 
K latk i gustowne , lakierow ane i cynowane 
od  złr. 1-50. N aczynie em aliowane tylko 

w najlepszym  gatunku.
Poleca A N T O N I  H A L S K I  handel to­
warów żelaznych, Lwów, plac M aryacki 9.

irrytacye Piersiowe
KASZLE
FLEGMY

BEZESNNOSC
Pwjż, 28, ul: Berger* 

w e I.w ow ie 
w aptcbach  P P . 

M ik v la s c h a ,W e w io r  
s k ie g o : R uckera

■et -s 
41 
41 
41

I  Ho farbowania materii ^
ft wełnianych, jedwabnych, |  

i bawełnianych g-
fir

Nowy poprawny patentuwany
t l i !

działający zwykłą naftą do lamp 
używaną, bezzawodnie, silnie i 
dobrze. Siła od 1 do 10 koni. 

Najtańsze ceny. 4318

Józef Friedlaender,
W ien, 2. B eilrk  , Am Tabor Nr. 13.

W ierny zasadzie , aby moim szanownym  odbiorcom 
dostarazać w y łą c z n ie  ty lk o  w y ro b y  p ierw szorzęd n ej
w a rto śc i i po takiej cen ie, aby dla wszystkich mogły być 
deatępne, mam zaszczyt donieść , iż pozyskałem  na główny 
skład  najznakom itsze z uznanych dotąd fortepiany, z n aj­
p ierw szej w ś w iś c ie  fa b ryk i

S t e i n w a y  S c  S o n s ,  2 S T e w r - c r l r ,
tudzież, iż, posiadam w yłm zne zastępstwo niem niej sławnej fabryki fortop.anów

Ju l iu s  B lu th u e r , kr. nadworna fabryka w Lipsku.
Największa fabryka na stałym  lądzie, która wykonała dotąd 37.000 instrum entów.

S 0 ~  Każdy kto posiada fortopian B liithaera , ma nie tylko in strum ent 
piorwszoj jak o śo i, trw ały  i strojny, która raduje ucho każdego znawcy, lecz 
>adt« posiada prawdziwie wartościowy przedm iot, gdyż powyższe fortepiany za- 
wszo wysoko stoją w eonie. 4.148

C e n y ;  Nowe p ian ina  B liitknera złr. 6 7 0  i wyżej. — Nowe fo-tepiany 
z ang. repet, mochaniką B liithnera złr. 8 7 0  i wyżoj.

BERN H ARD  KOBN,
SKŁAD FORTEPIANÓW ,

Wien, I., Hinamelpfortgasse Nr. 20, I. Stock.
3 0  N ow e fo r tep ia n y  w ied eń sk ie  od z ł r .  3 0 0 , n o w e  pian inu od 

z łr .  250 i w y że j. S ta ły  w yb ór  200 oztak .

o c x x x x x x x x x x x  x x x x x x x x x x x x ^
* *  Powszechnie za najlepszą uznaną * *

jakotez 4o^)b

Masę francuską, Glazurę bursztynową X
do za p u szc za n ia  podłóg; ^

poleca ^

A L O J Z Y  H U B N E R
L w ó w , R y n e k  1. 3 8 .

x x x x x x x x x x x x v

Zarząd ogrodniczy w Wysocku p. Radymno
ma do zbycia 4364

|  lnianych
wolne od trucizn I

| i  ła tw e  do u ż y c ia  |
|  w pakiecikach po 6, 10 i 15 ct. %
l i  peleca w wielkim wyborze ^

I ALOJZY HOBNER f
i  Lwów, Rynek l. 38. £
41 Z

szczepy owocowe
jabłonie i grusze.

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e .

I

jifcilur i złotnik
wo Lwowie, pi. M arjack ll
poleea swoj bogato 
opatrzony skład w yru-i 
bów jub ilsrsk ieh . zło- 

tyeh  i irebrityeli
f  najaiiazy«lt 

eeaaah.

H O T E L  M E T R 0P 0L
we Lwowie, przy ulicy Pańskiej 1. 1.

Zbudowany i urządzony według najnowszogo. najdogodniejszego i naj­
wykw intniejszego system u . jako t o : z wsp»niałemi urządzeniami pokojowemi, 
oświetleniem  elektrycznem , wodociągami itp.

Niniejszem oznajmiam Szan. P . T. Publiczności, że tenże z dniom 24. 
s tyczn ia  br. otworzyłem i spodziewam się , że mierną ceną, praktyczną, szybką 
i rzetelną usługą zjednam sobie ogólue zaufanie.

Dla podróżujących 10%  opust. 4354

Cena pokoju od 70 c l  do 3 złr.

J A I M  W A Ż N Y
dzierżawca hotelu „M etiopoP i właściciel handlu delikatesów i win połączo­

nego z w yborną restauracyą na sposób krakowski

L w ó w , u lica  C za rn eck ieg o  1. 2.

Prenumeratę na ciasenUmo
Die li«zac

przyjmuje w miejscu biuro dzienników Ploh-
na uliea Karola L udw ika I. 9. Zam iejsco­
wa należy  przesyłać do A d a in is traey i „Ży- 
e ia “ Lwów, ulica Ż ulińskiege 1-. 9 (Antoni 
C ybański). W arunki p renum eraty  we Lwo­
wie : rocznie złr. 1 20. półrocznie 60 ot., 
kw artalnie 30 et. — Na prowineyi rocznie 
złr. I-BO, półrocznie 75 ot., kw artalnie 40 
et. — Ogłoszenia po 6 ot. od wiersza pe­
titem. 4221

Pośrednictwo
«r lim i sprzedać

i d]a wszelkiego rodzaju transsfkey:

z Paryżem i z Francyą.
Ekspedyeya zamówień. 

U ła tw ie n ia  zw iedzającym  P aryż .
Adres : 3647

J .  W . S e lin g e r
31, Avenue de Lamofte-Plipiet, Parls.

■i i  i i - n  i -i  n u n  n i  i  n  i ł t t
K a n to r  w jikiiany

r. i Durz. galic. a l c p g o  Banin l i jo tu ra g o
kupuje i sprz«d*ja

w s z y s t k i e  e f e k t u  i  m o n e t y
po knrsie d ziennym  n ajd ok ład n iejszym  

żadnej p r o w iz j i.
Jako dobrą i pewną lokaeyę polew :

4'|,*/, lis ty  h ip oteczn e  
5°/e lis ty  h ip oteczn e prem iow ano  
58/0 listy h ip oteczn e bez p rem ii 
4VWo Hsty Towarz. kredytow ego zlom oklogo  
4r'/z'/» Gsty Banka krajow ego  
4'/,*/, pożyczkę krajową galicyjsk ą  
4 •/, pożyczkę p rop in acyjną galicyjsk ą  
5“/o p tży czk ę  prop inacyjną bukow ińską  
4*/jc/e pożyczkę w ęgiersk iej k o le i państw o woj 
4 ' / i “/o pożyczkę p rop in acyjną w ęgierską  
4 6/o w ęg iersk ie  o b lig a c je  in d em n izacyjn e

które to papiery Kantor wymiany Banku hipetaszaeg* 
zawsze nabywa i sprzedaje

p o  c e u a c h  n a j k o r z y * t n i e j » s y c h .
U waga: Kantor wymiany Banku hipotecznsg* przyjmuj# «J P. T. 

kupujących wszallde w ylosow ane, a ju ż  p la tn *  m i e j s c o w *  papiłry 
w artościow e, tudzież z a p a d łe  kupony za g * t . » < . bez w s z e lk ie j*  
p o tr u c e u ia ,  zaś zam iejscow o ,  jłdynl* za p»trące»ie*i rzeczywiatyeh
kosztów.

Do efektów, u których wy«z«rpały się kupony, dostarcza aowych 
arkuszy kuponowyłh, za zwrotem kosztów, którs sam p#assi.

j ą t ą t t W t ł t l  i  i  i  i t ł m W

i n a  ś w i ę t a

Kochnift polska
czyli dokładną i d ługą prak tyką  wypróbowona nauka sporządzania 
potraw m ięsnych i postnych , tudzież, przysposabiania lozmaityeh 
zapasów spiżarni, p o je d y n cz o , n a jta n ie j i najzdrow iej przez

JÓZEI-A SCHMIDTA znanego kuchmistrza polskiego.
P ię tn a s ty  ty s ią c  powyższego dzieła wyszedł nakładem  księgarni

Jelenia i Langa w Przemyślu
i jeat do nabycia we w szystkich  księgarniach.

C e n a  w  p łó c ie n n e j  o p r a w i*  2  z łr .  z przesyłką z ł:
Dzieło to jest uznane za bezsprzeszuie najlepszą polsk 

książkę k u c h a rs lą , a fakt sam , że rozeszło się 
dotąd ju ż  14.000 egz. świadcy o jej 

praktyeznośei ł użyteczności.

IN A.  S  W 1 Ę T A

LITOGRAFIA ANTONIEGO PLUTTERaI
Lwów, uliea Kopernika 1. 17 fr

r»7p»rząd.i.ją« maszynami pospiesznemi najnowszej* ayttewu

wykonuje wszelkie roboty w zakres litografii wchodzące ^
■ F  p* m o ż liw ie  n isk ich  ecnaeh . ' W  4d34 £

J  Druki dla Pp. adwokatów i notaryuszów ntrzymuję zawsc* get*w* na składzi*. «

|  l O O  b i l e t ó w  w i z y t o w y c h  |
j  na p ięknym  b ia ły m  k a rto n ie  z  g a sto w n ą  k a setk ą  od 1 z lr .  SO c t .  £

40*9

Cong* n ajszlachetn iejszy  liśe  z tr  2 10 z* k llogr . F eeeo  Con 
go, łagodna z pysznym  zapaehem  z łr . S 50 do z tr  « huogr 
PakliDg Congo, łagodna, a p js r n j in  aapaeheni *lr. 5 za k llgr. — 
S o a ch a n g , w ie lk i ,  P ^kny liść  z łr .  8 20 do * łr. 5 za kllogra

rowyła 
■a aaliwkę

ain.
Thee & Rum- 

Importeur. Brunn.

10 modhll 12 dyplomów uzuauia
za niezrówn ne wyroby

K O S M E T Y C Z N E  i TO A LE T O

* d rr t 8U,*, *> sz*r9^ 1* 1 zSru biała pod wpływem M AGNOLINY staj* się miękką 
i •*llk»tTi» V tP N O L IN A  usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 
  znakomitego środka 1 z łr. 50 ct.

O l A i o b  ł a n i u e i T T r  *ezyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
L a i l l i i U W y ,  do porostu. Flakonik 50 ct.

P r i Y T i n d u  o k i n n i w o  wzmaenia cebulki włosowe i zapob ie*  
i  L Ł I i i l O W a ,  padaniu włosów. -  Słoik 80 ct

W o d a
d» itaywŁmi wł»sow z*p«biega tworzenia się łupieżu, *żywia, nti-wsla i,*rwę 

i połysk. —  Flakon 80 ct.

B h I L A N T I N A ,
nad ła iie  cmęzkosć i naturalny połysk. — (J»na 50 centów

Pomimo wszechstronnego rozwoju ehemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
polu. żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejąeego środka, którym jest

D r. F ryd . L e n g ieF a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego , wprost przez naturę samą 
nam  danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 
m inisterjum ,1 a prof. dr. med. Kaspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyeflueh 
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zm ianie, nadaje mu własność usuwania Sta­
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą 
św ieżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skory, plamy, piegi I za­
czerwienienia , w ygładza zmarszczki I dzioby po osp ie , nadając skórze niezrównaną gład­
kość Świeży i ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brztzowego s ł r .  T 6 0  za dzbanuszek.

’ Rfpa które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konser- 
wuje się nadal za pomocą » r .  L E N O IE Ł A  O P O -C R Ż M E , doza 6 0  o t .,  i D r. L E N -  
O IE L A  U T D Ł A  B E N Z O E , za sztukę ot. 6 0  i 3 5 . „  o  ,

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. łiu ck era , w Kra- 
kowie u W iktora Redyka apt.. w U cm iow caeh u GoUchowskiego nast. Mahl sp t., w Tarno­
wie u Maurycego A dlera, w B ielsku u Alfr. Blumenthaia i  w droguerji A. Haas.

O le je k  chśno -  tan inow y, 31

działa znakomieie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej L 
f ia iu i można spestrz«dz porost. Najlepsza prezerwatywa przec-iw wypadaniu S  

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ot, F

Ssencja mirtowa do płukania ust.
•próei pizyj emu ego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo k o n /stu le  w płjw i 

__________________  aa dziąsła i zęby. — Flakon 50 ot.

PROSZEK ROSLINNO-ALKALICZNY
do c iy szczen la  ręhÓMy 

U?vwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cuchniecie zębórr 
Pudełko 30 i 60 centów.

Marya Łucya z Iwańskich

MAZEWSKA
urodzona 8. gru d n ia  1S19 w Sab adaszu  ua l kra in ie

po długich a ciężkich cierpieniach opatrzona i i .  Sakram entam i, usnęła 
w Bogu we Lwowie we Środę dnia ‘JO. marca 189J.

W głębokim  sm utku pogrążony syn i rodzina zapraszają na pogrz»b, 
który się odbędzie w Wielki P ią tek  31. marca b. r. o g*dziaie 3. p* połu­
dniu z domu przy placu M arjae.im  pod 1. 4 d* tymczasowego grobowca 
na cm entarzu Łyezakłw skim . 4366

Lwów, dnia 29. marca 1893.
„Concordia* F. Opuchlak 1 Sjn

dalmackie i istryjskie W I N A  naturalne
eclone, w beczkach po 100 litrów i w yżej, dostarcza za zaliczką R u d o l f  S a c e r ,  

K l ę k a  ( F l n m e ) ,  skład w wolnym porcie.
„W yspa C apri“ , białe, dobre wino butelkowe, stsre jak  Seliomlauer 
„Bosco E tn a “, słodkawe wino stołowe, Schiller, bardzo dobre .
„B ari", czarne, silne, 13 '/, stopnia 
„Lissa*-, najlepsze, czarne Blutwem  
„ Kai o seata  dTsola** B lutw ein , .
„ A s li" ,  n a jle p s z y  s z a m p a n  w ło s k i, i  p io rw szo j ręk i

za litr 23 st.
za litr 20 ct.

. za litr 16 ct.
. za litr 22 ct.
. za litr  30 et.

Ceny 'rozumiem* franco sta, va kolejowa" w Riece (Fiiim e)Za Be<aki?prayimuie
z powrotem po cenie policzonej w moim rachunku. Nalu/.y dokładnie podać ostatnia 
s ta c ję  kolei. 433g -

STANISŁAW WOZNIAK
z e g a r m i s t r z  

wp L w o w ie ,  u l ic a  A k a d em ick a  1. 8
q  poleca S o ć j  s k ł a d

szwajcarskich kieszonkowych, sclinarzwaldsklch 
i wiedeńskich ściennych.

W szelk ie  rep e ra ey e  z p ro z in -y i  p rzy jm u je  i takow e 
jak  n a jlep ie j i n a jta n ie j w ykonuje.

we L w ow ie sk lepy w łasn e u lic a  K opernika 1. 3, u lica  Ha­
lick a  róg B oltał»w ; w K rakow ie S u k ie n n ice  1. 2 ;  w 

nlow eaoh K ynek  1. 8-

Pracow nia.
S U K IE N  DAMSKICH

r&AłTCISZKI EUMEŁ
■ w e L w o w i e  

przy ulicy Skarbkowskiej liczba 35 (parter)
wykonuje

wszelkie roboty w zakres krawiectwa d a m ­
skiego wchodzące j

podług wzorów parynkich.

d x x x x x ^ o o o o o o o c x x x 9  S ć /

«  3 « o a o ^ o 9 o a o  u o i  o B o ^ o t o a

Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa. S
W flra to i i I g r a l i  P illm  i s p ff l  n  Lwoiie

«ą do n a b y ° lŁ

Wyjaw przycl1odu plebanii,
o Wykaz wolnych kapitałów plebani
f l  1

W y k az  pobożnych fundacyj
P °  cenie 5 0  c t. za  librę-

Pieniądze prosimy nidcylać pr*ek»*em pocztowym 
z dołączeniem 6 ct. za lń t  przesyłkowy-

Wydawcą ' cdpcvjed:;inlpy redaktor P l a t o n  K ? i t e c k i ,


